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Lwów, 18 stycznia.
, . Sytuacya w Sejmie czeskim tak naprężona, że 

Się, jakoby Uda Chwila pęknąć miała ostatnia 
•j^Stnina, na którejby jeszęzę jaką pojednawczą 

wygrać można,. Sztuka dyplomatyczna br.
^Utgęha nie wytrzymała próby. Rozjemczy wniosek 
“r- Boiąuoy, który nie przesądzając niczemu, żąda 
Jtfikp wyboru komisyi pojednawczej, spotyka się 
2 tak samo zaciętym oporem Niemców, z jakim 
vzesi zwracają się przeciw wnioskowi Schlęsingera 
0 Cofnięcie rozporządzeń językowych. Co zaś naj­
gorsza : na ulicach Pragi wznawiają się niepokojące 
Ujścia, które na sytuaęyę sejmową w sposób ją- 
fyząęy oddziałać mogą i pokrzyżować ostatnie ra­
chuby tych, co marzą jeszcze o przywróceniu naro- 
fowęgp ppkpju. I jeżeli rzecz dojdzie aż do ppu- 
Szęzęnia 5ejmu przez posłów niemieckich — w takim 
fazie oczywście p ryehłęm zwołaniu Pady państwa,
0 prawidłowem jej iunkcyonowaniu, gdyby była zwo­
łana mowy być nie może.

W takim razie staniemy wobec wielkiego prze- 
silęma państwowego. Węgrzy 1 maja zaprezentują 
swój weksel ugodowy do wypłaty — a gdy termin 
nie będzie mógł być dotrzymany, zakwestyonowanem 
będzie dzieło ugodowe z r. 1867. W „królestwach
1 krajach w Radzie państwa reprezentowanych" 
faktycznie, choć nie formalnie, zawieszoną będzie 
konstytucya w tem wszystkiem, co się do centralnego 
parlamentu odnosi i od niego zależy i odbywać się 
będą rządy na podstawie §. 14.

A wobec zaciętości, z jaką Niemcy całą tę 
walkę już przez 9 miesięcy prowadzą, trudno do­
prawdy wyobrazić sobie — jaki byłby możliwy spo­
sób wyjścia z sytuacyi. W ostatniej krótkiej sesyi 
Rady państwa toczyły się w parlamencie poufne na­
rady nad możliwem porozumieniem. I były one już 

J a k  Jaieko, że zgodzono się z obu 
stroń ńa zmianę rozporządzeń językowych i przyjęto 
szczegóły tej zmiany. Ale kiedy przyszło do osta­
tecznego przypieczętowania ugody — Niemcy w osta­
tniej en wili, zastraszeni pogróżkami Schoenerera, 
zaczęli się cofać, a przyparci do muru, oświadczyli, 
źc potrzeba im gwarancyj, a jako jedyną rękojmię 
podali ustąpienie gabinetu hr. Badeniego. Układy 
rpzbiły się, bo postawienie takiego warunku, o któ­
rym w toku układów nie było mowy, uznanem było 
jako zbyt jawny dowód nieszczerości w układach, 
chęęi rozbicia ięh za jakąkolwiek cenę. I przyszły 
potem znane awantury parlamentarne — przerwa 
w obradach, ustąpienie hr. Badeniego, zamknię­
cie Izby.

Stało się więc, czego Niemcy chcieli. Usunął 
int si§ z widoku polski prezydent ministrów. Wydo­
byty znowu dawny, a przez nich w zasadzie przyjęty 
pojekt zmiany rozporządzeń językowych — i nie 
lięga wątpliwości, że gdyby Niemcy tylko chcieli, 
^  na podstawie wąiosku hr. Bouąuoy zmiany owe 
ggłyby zgodnie być przeprowadzone. Ale teraz 
*Wu rozbrzmiewa dawne hasło — cofnięcie rozpo- 

m językowych, zanim się jakiekolwiek rokowa- 
jspoczną, czego znowu Czesi przyjąć nie mogą, 
Szyłoby to, wydać z rąk to, co już im przy- 
► nie mając żadnej pewności, co otrzymają 
cnan. Jest więc jasnem, że Niemcy porozumienia 
ićą. Schoenerer wie zapewne, dlaczego nie chce 

z Niemców, którzy jeszcze się czują obywa-
* ' *  &u$tryackimi i jeszcze nimi pozostać pragną, 

 ̂ pod wpływem rozhecowanych przez Schoe- 
t̂yborców, pod wrażeniem strachu, iż resztkę 

utracą. A wobec tego —* trudno zape- 
do zńżtfL odzieję, żeby Sejm czeski doprowadził 
sunków. walki i przywrócenia normalnych sto-

* *\ \  t * 
być pcsynń&L staiae rzeczy, kiećty nie trzeba wcale
chłego przywr ażeby przestać się łudzić, co do ry- 
chąch — $ ^cen ia  pokoju narodowościowego w Cze­
ty Sejmie  e * s t o s u n k i  p o l s k o - r u s k i e  
słeffó a a b i f ^ o y j s k i m  p o d wój n i e  d o n i c  
szych objawów^?'’® znaczen i a ,  A wnosząc zpierw- 
śposobu, w jaki p o to T k0'ineg0 i,bardZ° P°jetbiawczego 
X  u z a s a d n i a ł , [ W  k 1 "’moskl ?™je w Sej- 
m7nmneffOichtrakt?®®dlmotoweS0> sprawiedliwego a

szkolnej, możemy
onkn^ri Zadań- Dlonia- nadzieję, że Sejm stanie 

p o s tą p  Że Chwili 0CeDi 1
Będzie hieooenjoną polityczna zdobyczą, jeżeli

aS  -? ?ze? Jwkowe, które gdziein-
Jżiej doprowadzą lo wąuś tak zaciętych, iż przez 
J*  gmach konstytucyjny aż do posad samych 

wstrząśnięty 11 aas nietylko wywołują

walki, ale umiarkowaniem z jednej a poczuciem 
Sprawiedliwości z drugiej strony, do pokojowego 
zdążają rozwiązania. Będzie chlubnem dla Sejmu 
tego świadectwem, jeżeli olbrzymia polska większość 
tego Sejmu, wobec tak nielicznego grona posłów 
ruskich, nie wejdzie na łatwą drogę majoryzowania, 
ale kierować się potrafi względami słuszności i bez 
przymusu z zewnątrz zastosować potrafi zasadę ró­
wnych praw.

Zdobycz to będzie i wzmocnienie stanowiska 
zarówno na wewnątrz jak i na zewnątrz. Na we­
wnątrz — bo nie będzie można z dobrą wiarą, ani 
Polakom zarzucać, że mają dwie miarki, jedną dla 
siebie, drugą dla ruskich .współobywateli, ani też 
Słabej liczebnie ugodowej partyi wśród Rusinów 
grunt z pod nóg usuwać zarzutem bezowocności jej 
ugodowej polityki. Na zewnątrz, ho im hardziej tu 
w domu do zgodnego doprowadzimy pożycia, tem 
śmielej będziemy mogli w Wiedniu odpierać wszel­
kie zachcianki mięszania się do naszych spraw do­
mowych. Zawsze oni starają się tę ruską kartę, jak 
atuta przeciwko nam wygrać, zawsze nadymają się 
do roli obrońców sprawiedliwości, rzekomo przez nas 
na Rusinach pogwałconej, zawsze dążenia wszelkim 
do rozszerzenia i wzmocnienia samorządu odpierają 
tym obłudnym zarzutem, że nie o samorząd nam 
idzie, ale o panowanie i hegemonię. Od postępowa­
nia Śejmu w sprawie ruskiego języka, i to nie tylko 
od uchwął, ale nawet od samego tonu i przebiegu 
dyskusyi, zależy siła, z jaką i Polacy i Rusini będą 
mogli w Wiedniu odeprzeć tego rodzaju obłudne o- 
piekuństwo i to nieuzasadnione niczem mięszanie się 
do naszych spraw domowych. Najsilniejszą podstawą 
autonomicznej polityki jest ład, • spokój, sprawiedli­
wość w wewnętrznych stosunkach krajowych.

A znajdziemy też w tem bardzo poważne 
wzmocnienie zamierzonego a d r e s u .  Znaczenie tego 
aktu politycznego, w obecnej chwili tak bardzo wa­
żnego, będzie tem większe, im bardziej do jedno­
myślności zbliżoną będzie ta większość Sejmu, która 
go uchwali, im pewniej uniknie się przy dyskusyi 
dyssonansów lub może nawet protestów — zwłaszcza 
zaś na tle sprawy narodowościowej. Adres nie po­
winien być wyrazem samej tylko polskiej większości 
Sejmu jego aktualna polityczna doniosłość będzie 
większą, jeżeli i ruskimi także głosami będzie 
uchwalony.

W chwili tak ciężkich przejść w całej monar­
chii, tak głęboko sięgającej rozterki, tak powszechnej 
niepewności — niech konsolidacya stbsunków w na­
szym Sejmie i w naszym kraju będzie dowodem, że 
jedynie dla państwa zdrowy kierunek autonomiczny 
znajdzie w tym kraju nie tylko chętne i szczere 
Stwierdzenie w zewnętrznych objawach, ale i realną 
siłę polityczną.

Ze spraw sejmowych.
W uzupełnieniu sprawozdania z wczorajszego 

posiedzenia, podajemy wniesione interpelacye:
P. Czecz  wnosi uchwalenie polecenia Wydzia­

łowi kraj., aby cały kompleks spraw, tyczących się 
eksportu bydła i nierogacizny, zbadał i po zbadaniu 
zastosował potrzebne środki.

P. R o t t e r  wnosi uchwalenie potrzeby reformy 
szkół średnich, któraby ńa podstawie szkoły wspól­
nej, ułatwiła abituryentom wybór kierunku, czy to 
technicznego, czy uniwersyteckiego. Wydział krajowy 
powołać ma ankietę, w celu ustanowienia planu sto­
sownej reformy szkół średnich. Wreszcie Sejm wy­
razić ma potrzebę wydania ustawy państwowej, okre­
ślającej zasady organizacyi seminaryum.

P. W a c h n i a n i n  i tow. wnoszą projekt u- 
stawy, regulującej używanie obu języków krajowych 
w c. k. urzędach w tym kierunku, aby w miejscowo­
ściach o mieszanej ludności polskiej i ruskiej urzę­
dnicy państwowi władali w piśmie i słowie obu ję­
zykami, z wnioskiem formalnym, aby projekt ten 
przekazał Seim osobnej komisyi, złożonej z 8 człon­
ków (4 Polaków i 4 Rusinów), któraby obradowała 
pod przewodnictwem marszałka krajowego lub ko­
goś, przez marszałka wyznaczonego' i na następnej 
sesyi wnioski owe Sejmowi przedłożyła.

P. J a b ł o ń s k i  wnosi wezwanie rządu, by 
przeprowadził lokalną regulacyę rzeki Wisłoka 
w Rzeszowie, a Wydział krajowy by udzielił na ten 
cel zasiłku.

P. R a r w i ń s k i  wnosi polecenie Wydziałowi 
kraj., aby założył warsztat tkacko-kilimkarski w Za*' 
loźeach.

P. B o j k o  interpeluje komisarza rządowego

Z powodu unieważnienia wyboru jednego członka 
Rady powiatowej w Ropczycach.

P. R o z w a d o w s k i  interpeluje komisarza rzą­
dowego o wydanie zarządzeń w, celu ubezpieczenia 
mieszkańców przybrzeża rzeki Świcy przed szkoda­
mi, powodowanemi przez spław drzewa br. Poppera 
z Wełdzirza.

P. Kr e mp a  interpeluje komisarza rządowego 
z powodu niewypłacenia przęz starostwo w Tarno­
brzegu czynszów dzierżawy polowania kilku gminom.

P. Mi l an interpeluje komisarza rządowego 
o zarządzenie otwarcia targów na bydło w powiatach 
krośnieńskim, jasielskim, sanockim i strzyżowskim.

P. Szwed interpeluje komisarza rządowego
0 uwolnienie od podatku domowo-klasowego szop. 
położonych na polanach w okolicach górskich w po­
wiecie żywieckim.

P. Ok un i e ws k i  interpeluje 9 niewydanie pa­
szportu na broń w pewnym wypadku w pow. zlo- 
ęzowskini.

Sejm czeski.
(Telegram „Słowa Polsldego.“)

Praga, 18 stycznia. Przed gmachem sejmo­
wym zebrały się wielkie tłumy. Trybuny przepełnione. 
Posiedzenie zagajono o godzinie Wpół do dwunastej. 
Po odczytaniu wniesionych interpelacyj zabrał głos 
p. Wol f .

Do komisyi proponowanej przez hr. Bouąuoy 
Niemcy ̂ nie wstąpią, gdyż jest ona głównie przeciwko 
nim wymierzona’ a 1 dla tego, że tej komisyi mają 
być wszystkie wnioski językowe przydzielone. Mówca 
napada namiętnie na szlachtę, domagając się, aby 
raz powiedziała, czy jest czeską, czy niemiecką; 
Pośredniczącą jej rolę Niemcy odrzucają. Mówca za­
powiedział, że Niemcy zaczną politykę zaczepną
1 póty jej trzymać się będą, póki nie zdobędą swych 
praw.

Niechaj Czesi porzucą swe mrzonki prawnopań- 
stwowe, niechaj uznają zakreślone terytoryum nie- 
miecko-językowe, niechaj porzucą swe idee autonomi­
czne— a wtedy możliwem im będzie zdobyć prawa 
swobody, jakie posiadać musi każdy naród cywiliza­
cyjny. Niemcy doskonale wiedzą, że w razie federali- 
stycznego rozwoju Austryi, będą wprost gnębieni 
i ciemiężeni. W takim razie cesarstwo niemieckie 
nie zachowałoby przymierza z Austryą, a Rosya zbli­
żyłaby się do Niemiec.

Niemcy, którzy obecnie ściśle są złączeni, za­
chowają stanowisko negatywne co do wszystkich 
wniosków — póty, póki nie zostaną skasowane roz­
porządzenia językowe. Prawdą jest, że położenie 
obecne staje się wprost memożliwem.

Intermezzo.
Gdy mówca nazwał butmistrza Pragi, Po dli- 

pny’ego, błazeńskim burmistrzem (Hanswurst), G.zęsi 
głośno zaprotestowali przeciw temu. Marszałek kra­
jowy przywołał Wolfa do porządku.

Znowu Wolf.
Następnie mówca zaprzecza twierdzo::hi. ; ki- 

by język czeski miał równą niemieckiemu \vai x
Namiestnik hr. O o u d e n h o y e  powinien ustą­

pić ze swego stanowiska, ponieważ jest zawziętym 
wrogiem Niemców. (Marszałek krajowy znowu mówce 
monituje). Wniosek stawiany przez stronnictwo wiel­
kiej własności ma służyć za wędkę na Niemców, któ­
rzy jednak nie mogą mieć zaufania do tej partyi.

Mówca zreasumował w końcu swą mowę w na­
stępujących żądaniach: a) n i emi epki  j ę z y k  
u r z ę d o w y  dl a  ws z y s t k i c h  k r a j ó w z wy­
j ą t k i e m  Gal i cy i  i Dal macyi ?  b) z n i e s i e n i e  
r o z p o r z ą d z e ń  j ę zy k o wy c h ;  c) u s u n i ę c i e  
n a m i e s t n i k a  hr. Coudenhove.  (Oklaski na le­
wicy niemieckiej; wesołość na ławach czeskich).

Hr. Sylva-Tarouca.
Następnie zabrał głos imieniem stronnictwa wieU, 

kiej własności hr. S y l v a - T a r o u c a ,  któremu czę­
sto przerywali Niemcy.

Mówca przedewszystkiem zastrzegł się prze­
ciwko twierdzeniu, jakoby posłowie reprezentujący 
wielką własność, nie dotrzymali słowa; przypomina, 
jak to w roku 1880 wielka własność starała się do­
prowadzić do ugody. Dowodem lekkomyślności jest, 
że Niemcy w tak niebezpiecznej chwili, jak obecna, 
mają takich przywódzców. (Mówca wśród głośnych 
Okrzyków oburzenia posłów niemieckich — przypo­
mniał jakieś słowa wypowiedziane wintciriewie pm'a
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posła F u n k e ’go. F. woła: odpowiem na to!). Da­
lej mówca przestrzega przed narodowym radykaliz­
mem, prowadzącym do socyalnego radykalizmu, a gdy 
mówca użył frazesu: „travailler pour le roi de Prus- 
se“, powstał niesłychany hałas; wielu posłów woła: 
odwołać!

Przez długi czas marszałek napróźno starał się 
przywrócić spokój; gdy mu się to wreszcie udało, 
oświadczył S y l v a - T a r  o u c c a ,  że nie użył tych 
słów w takiem znaczeniu, w jakiem je zrozumiano; 
chciał tylko wyrazić przekonanie, że obecna naro- 
dowo-r adykalna polityka popiera rozwój socyalno- 
radykalnej. Mówca zakończył słowami: „Nie zezwo­
limy na to, abyście wy nam dawali lekcye patryoty- 
zmu austryackiego, póki znosicie takich ludzi w swem 
gronie, póki trzymacie się niegodnej zasady: „Z wil­
kami trzeba wyć!44

Niechaj Bóg utrzyma i zaopiekuje się naszem 
królestwem czeskiem, naszą Austryą, naszym cesa­
rzem i królem! (Huczne oklaski z ław czeskich i 
wielkiej własności).

Chrzeńoiańsko-socyalny pos. Opitz,
zaznaczył, że stanowisko Niemców, jest takiem 

samem, jak w czasie akcyi ugodowej z roku 1890; 
żadne z ówczesnych stronnictw niemieckich nie zła­
mało słowa. Mówca zwrócił uwagę na jedność Niem­
ców, oraz na stanowcze ich postanowienie nie odstą­
pienia ani źdźbła z praw niemieckiego narodu; dalej 
opisuje, w jakr sposób prawa te traktowane są w Pradze.

Wśród głosów zaprzeczenia z ław czeskich, 
mówca omawia ekscesa praskie, zwraca uwagę na 
znaczną różnicę, panującą między niemi, a zaburzenia­
mi w Saaz.  Zaznaczywszy smutny stan finansów 
kraju, oświadczył Opi tz,  że niestety, nie da się dziś 
nic zdziałać dla interesów tego pięknego kraju, któ­
rego niewyczerpane skarby natury marnieją wskutek 
narodowościowych rozterek. Mówca zaprzecza, jakoby 
w Wiedniu zaszły takie same, jak w Pradze rozru­
chy — i zakończył oświadczeniem, że cały niemie­
cki lud, zamieszkały w Czechach, stoi wiernie przy 
cesarzu i przy sztandarze państwa, a przecież już 
ze samych względów finansowych nie może być mo­
wy o tern, aby niemiecki lud w Czechach chciał po­
łączyć się z „Reichem.44 ^Huczne oklaski z ław nie­
mieckich;.

Oświadczenie Goudenhove’a.
Następnie namiestnik hr. C o u d e n h o v e imie­

niem rządu przemówił: w
„Imieniem rządu pozwalam sobie złożyć nastę­

pujące oświadczenie: Wobec różnych skarg, jakie 
podnoszone są ze względu na treść rozporządzeń 
językowych z dnia 5 kwietnia 1897 roku, rząd po­
czuwa się do obowiązku wypowiedzieć jaknajzupeł­
niej jasno swe zapatrywania oraz swe zamiary.

Rząd wychodzi tu z tej zasady, że w k r ó 1 e - 
s t w i e  c z e s k i e m  o b a  j ę z y k i  k r a j o w e  
m a j ą  w u r z ę d z i e  n a j z u p e ł n i e j s z e  r ó ­
w n o u p r a w n i e n i e .  Z tego wynika, że każdemu 
mieszkańcowi królestwa czeskiego pizysługuje w gra­
nicach kraju możność poszukiwania swych praw, 
oraz utrzymania ich u wszystkich władz krajowych 
tak w czeskim, jak i w niemieckim języku.

Tak jak te zasady istnieją dla rządu jako nie­
wzruszone, tak rząd bezwarunkowo trzymać się bę­
dzie zasady n i e p o d z i e l n o ś c i  k r a j u  i jedno­
ści administracyi, oraz ciała urzędniczego. (Oklaski 
z ław czeskich.)

Atoli na podstawie tych zasad jest rząd gotów —

celem umożliwienia akcyi w duchu pojednawczym —
0 ile tylko to będzie możliwem, okazać swą przy­
chylność wobec tych wyrażonych życzeń, które opie­
rają się na faktycznych stosunkach. Rząd ma więc 
zamiar — z zastrzeżeniem możliwego prawnego ure­
gulowania kwestyi — zarządzić reformę językowych 
przepisów w tym sensie, że na przyszłość, na pod­
stawie wyniku ostatniego liczenia ludności, ma być 
c z y n i o n ą  r o ż n i  ca m i ę d z y  o k r ę g a m i  
u r z ę d o w y m i  j e d ń o j  ę z y k o  w y mi  i m i e ­
s z a n y m i ,  w których znaczenie języka urzędowe­
go (tak w wewnętrznej, jak i w zewnętrznej służbie) 
mieć będą albo niemiecki, albo czeski, albo też wre­
szcie oba języki krajowe.

Tym sposobem — zdaniem rządu — okaże się 
tembardziej sprawiedliwe i równe postępowanie wzglę­
dem obu narodowości, że także co do językowych 
kwalifikacyj, miarodawczą pozostanie jedynie rzeczy­
wista, prawdziwa potrzeba, w miejsce zawsze, jednak 
więcej teoretycznych kwalifikacyj, a może nieodpo- 
wiadających chwilom potrzeby; a każdy urzędnik — 
przy kompletnem zachowaniu zasady równouprawnie­
nia — musiałby posiadać tyle i takich znajomości 
językowych, ile rzeczywiście wymaga służba u wła­
dzy, zatrudniającej go.

Aby jednak w przyszłości mieć zawsze do dy- 
Spozycyi dostateczną ilość językowo kwalifikujących 
się urzędników dla służby w Królestwie czeskiem, 
rząd nie omieszka przygotować na przyszłą sesyę 
sejmową wnioski, mające zaprowadzić g r u n t o wn e  
zmi any  w u r z ą d z e n i a c h  s zkół  ś r e dn i c h  
w Cze c hac h ,  ce l em p r a k t y c z n e g o  n a ucz a ­
ni a  d r ug i e go  j ę z y k a  kr a j owego .  (Niepokój 
na ławach niemieckich. W o l f  woła: Pokażemy my 
wam!). Od Wysokiego Sejmu zależeć będzie swego 
czasu poddać te wnioski rządu sumiennej i łaskawej 
ocenie.

Następnie namiestnik powtórzył całe to oświad­
czenie — w czeskim języku.

Buquoy.
Po tych słowach namiestnika, wnioskodawca 

hr. Buąuoy  zaznaczył, że język niemiecki będzie
1 nadal musiał być używany jako środek Wspólnego 
porozumiewania się. Nie decyduje w tym względzie 
żaden ukaz, ale jedynie naturalna potrzeba. Mówca, 
tak samo jak i inni, jaknaj stanowczej potępia gru- 
biańskie zajścia; ale w takich chwilach jest obowiąz­
kiem wodzów wdać się w te sprawy. Jako patryocie, 
przypada każdemu obowiązek pracować nad przy­
wróceniem spokoju.

Na tern przerwano posiedzenie; następne 
dzisiaj.

Wiadomości polityczne.
Z czarnych czeluści. Pod tytułem powyż­

szym ogłasza Deutsches Volksbl. sensacyjny artykuł, 
uchylający już nie rąbek, ale całą zasłonę prawie 
z zakulisowych stosunków rządu z prasą. Wiadomo, 
że stronnictwo socyalno-chrześciańskie domagało się 
dawniej i w ciągu ostatniej kampanii, usunięcia ze 
Stanowiska dyrektora kancelaryi parlamentarnej, 
szefa sekcyjnego Halban-Blumenstocka, który ucho­
dził za anima movms hr. Badenieg o i jednego 
z najpotężniejszych i najbardziej wpływowych do­
radców wszystkich ministerstw od czasu hr. Taaffego. 
Dr. Halban-Blumenstock był na równi z szefem se-

Re Sztuki.
Malarstwo polskie w Monachium i  „Jednodniówka44

- monachijska.

(I). W sam dzień Nowego Roku otrzymałem 
..Jednodniówkę monachijską44. Jestto wielkie „folio44 
o 32 stronach, wydane bardzo starannie, prawie wy­
kwintnie ; ruchliwy dom wydawniczy Riegera, znana 
drukarnia Mukithalera i sławne fototypiczne zakłady 
Meisenbach i Consćego, szczęśliwi rywale wiedeń­
skiego Angerera i praskiego Huśnika polecają się 
tem wydawnictwem publiczności polskiej jak najle­
piej., Komitet redakcyjny, w skład którego wchodzą 
pp. Przesmycki, Wankie, Terlecki, J. Czajkowski, 
St. Gacki, St. Radziejowski, F. Wygrzewalski, zło­
żony więc z młodych literatów i artystów, hołdują­
cych nowym i najnowszym kierunkom sztuki i lite­
ratury, dopiął celu swego w zupełności: dał nam 
błyskawiczne zdjęcie chwilowego stanu sztuki polskiej 
nad, Izarą.

Jest to myśl ze wszech miar szczęśliwa, a tem 
bardziej uznania godna, że tego rodzaju publikacje, 
dająca obraz choćby jednego tylko punktu naszej 
emigracyi. umysłowej i artystycznej jest — jeżeli 
mnie pamięć nie myli — po raz pierwszy z powo­
dzeniem przeprowadzoną.

Przyszły historyk, piszący dzieje sztuki naszej 
w drugiej połowie 19 w. , weźmie tę jednodniówkę 
z prawdziwą wdzięcznością do ręki, i tem szczerzej 
żałować będzie, że ona jest pierwszym łącznym ar­
tystyczno - literackim objawem polsko - monachijskiej

szkoły w całym długiem ciągu jej" przeszło p ó łw i e- 
k o we g o  j uż  i s t n i e n i a .

Gdybyśmy mieli choćby co dziesięć dat, jeden 
taki zeszyt, przez który jak przez dziurkę od klucza 
możnaby podpatrzeć pracownię każdoczesnej sztuki 
polskiej, w Monachium, komplet tych pięciu czy sze­
ściu „jednodniówek^ miałby znaczenie prawie pomni­
kowego dokumentu.

Nie zapominajmy przecież o tem, że chronolo­
gicznie rzecz biorąc, nasze wielkie malarstwo histo­
ryczne także z Monachium pocza.tek swój pierze, że 
Lesser, antenat tego kierunku, jeszcze przed r. 1846 
w Monachium się-kształci, i że tam, dzięki niemu, 
pierwszy historyczny obraz polski nowszego zakroju 
powstaje. A Matejko, chociaż pierwotnie uczeń bel­
gijskiego i francuskiego malarstwa historycznego, 
zapośredniczonego mu przez Władysława Łuszczkie- 
wicza, także o Monachium zahaczył i pewien czas 
pod wpływem Pilotego się kszałcił! Szkice history- 
czno-dydaktyczne — co prawda,  ̂ najmniej ponętna 
strona tego tytana, — zdaje mi się, że nie powstały 
sine aliąuo afflato Kaulbacha, bez jakiejś mgławej 
reminiscencyi malowanych kart do historyipowsze­
chnej, które ze swą natarczywie dydaktyczną ten- 
dencyą, wydają mi sie jak gdyby kartony ..sum grossen 
Putz“. ■ . "

Ale non resonar di lor, bo te kartony trącą 
trochę— „Panteonem44. Nie wywołujmy wilka z lasu, 
nie można wiedzieć, co nam najbliższa godzina 
„schwarzverschleiert bringt*.

Wracajmy do Monachium i sprobójmy rekon­
strukcji niedoszłych jednodniówek monachijskich 
z ubiegłych dziesięcioleci.

Pierwsza około roku 1846 stałaby zupełnie pod

kcyjnym w biurze prezydyalnem, Rudolfem von Frei­
berg, stałym inwentarzem różnych gabinetów. Mini 
strowie tracili teki — oni stali i stali, jak d*vi 
granitowe kolumny. Znacznie potężniejszą od BI u 
menstocka osobistością (podajemy jedynie streszczę 
nie Volksbl) jest Freiberg, który jako szef biur 
prasowego, skupia w swoich dłoniach wszystkie nia 
prasy pół- i cało-urzędowej i odgrywa rolę m es  
ehrlichen Maklers w pośredniczeniu między każdo­
razowym gabinetem a prasą, subwencjonowaną p^zez 
państwo. Oczywiście Freiberg stoi za kulisami, zm 
wszystkie arkana polityki, jest prawdziwym wiejkim 
Mogułem w tej wielkiej kuźni, w której się rodzą 
dopiero zamiary i kierunki polityki rządowej. Dopiero 
niedawno — powiada Volksbl. — zawierał Freiberg 
w imieniu rządu interes z półbfieyalnem pismem 
Reichswehr. Ta Reichswehr, redagowana zresztą doś 
blado i nieruchliwie, powstała na gruzach zlikwido­
wanej starej Pressy, którą tylko gratisowo brali 
emeryci różni, chociaż trzy razy dziennie wychodziła.

W ostatnich czasach powstały jakieś nięporo 
zumienia między br. Gautschem a redakcyą Reięhs- 
wehr. Dziennik ten miał 300.000 zł. deficytu. Dell 
cyt ten znikł, jak śnieg majowy, stosunki między 
prezydentem ministrów a Reichswehr odzyskały har­
monijną silę, a równocześnie prawie odkryto pewne 
braki w banku dla krajów, zwanego Laenderbai - 
kiem. Nadmienić wypada, że cały fundusz dyspozy­
cyjny, przyznawany przez Radę państwa rządowi; 
wynosi 100.000 zł. Peut. Volksb. utrzymuje na pod­
stawie własnych infórmacyj, że między deficytem 
Laenderbanku a pokrywaniem potrzeb prasy, istnieje 
ścisły związek przyczynowy. Oprócz Reichswehr u 
zostaje na żołdzie rządowjrm Wiener Tagblatl Mau­
rycego Sch&psa i Allg. Zeit., redagowana przez jego 
syna. Powszechnie opowiadają sob̂ e w Wiedniu, żó 
obu tym dziennikom łatał długi hr. Badeni. Tagbl. otrzy­
mał podobno koło 70.000 zł., a Wiener Allg. 30.000. 
Naturalnie fundusz dyspozycyjny wyczerpały obie 
te kwoty. Z pomocą oprócz Laenderbanku przycho­
dzili tedy rządowi inni samarytanie, szczególniej 
wielcy przemysłowcy. Deut. V o l k s b słuszną czyni 
uwagę, że takich podarunków nikt nie robi dla pięk­
nych oczu ministrów, lub p. Freiberga, owszem, 
wszystko to musi się odbywać na geszefciarskiej, 
praktycznej podstawie, pod hasłem: do ut des. ;

Z funduszu gadzinowego czerpią wszystkie t. zw. 
poniedziałkowe pisma, które zastępują brak w pónie 
działek rano Morgenblattów, dzienników. Efemerydy 
w rodzaju Neusie Nachrichten, Oesellschaft bralj 
po 5.000 zł., a nawet 500 zł. Inne pismo wyraźnie 
nie nazwane (zdaje się Monn- und Sonntags Zei- 
tung Scharffa) ma znacznie większy apetyt. Także 
i pornograficzne hum orystyczne wydawnictwa w ro­
dzaju Floh, Bombę etc. biesiadują czasem przy suto 
zastawionym stole rządowym.

Wpływanie na prasę prowincyonalną następuje 
nie zapomocą bezpośrednich kubanów — ale zapo- 
mocą subwencyi, udzielanej w formie bezpłatnych 
telegramów. W Austryi istnieje jedno jedyne urzę­
dowe biuro korespondencyjne w Wiedniu: k. k. Tele- 
graphen Correspondenzbureau. Ministerstwa postarały 
się o niedopuszczenie do założenia biur prywatnych 
na wzór zagranicznych, a szczególniej w Niemczech. 
Oczywiście telegramy tego biura są przepuszczane 
przez pryzmat polityki rządowej i służą jako środek 
do urabiania opinii. To też dzienniki, które chcą być 
prawdziwie i dokładnie informowane, mają cały za­
stęp telegraficznych korespondentów prjvwatnych.

znakiem Schnorra i ekspirującej szkoły Nazareńców. 
Mielibyśmy tam szkic historyczny Lessera, z głębo­
kich średnich wieków zupełnie w stylu fresków' 
Schnorra w Nibelungensaalu rezydencyi, przy któ­
rych był pomocnym. Simmler, ten pierwszy literacko 
nastrojony romantyk malarstwa polskiego, byłby nam 
dał jakąś czule i serdecznie pojętą scenę z „Mśuyi“ 
Malczewskiego. Nowotny byłby anemicznym pędzlem 
niezmiernie blado kolorował swe szczupłe'kontury 
jakiejś sceny z Nowego testamentu; coś poddanego 
byłby dał i Raczyński. Rozumie się naturalni^7 samo 
przez się, że wszyscy czterej byliby zatoczyli u  góry 
nad temi kompozycyami „szlachetne półkole4!,. /któ- 
reby równocześnie markowało także przejęcie się 
stylem romańskim, a tem samem dawało asygnatę 
na arystokracyę umysłową. Na lewicy, na czele „nie­
szlachetnych44 realistów stanąłby przedwcześnie zmarły 
batajlista Tadeusz Brodowski, stanowiący w historyi 
realizmu narodowego ważne ogniwo między Orłowskim 
a Kossakiem; zaprezentowałby się ten późniejszy 
współpracownik Yerneta z jakąś dziarską sęeng woj­
skową, z jakimś atakiem kawaleryi lub czemś podo- 
bnem. O jednym Kornełim Szleglu nic pewniejszego 
nie umiem powiedzieć, bo ten malował wszystko — 
i wszystko prawie równie źle.

Zupełnie odmienną fizyognomię miałaby druga 
jednodniówka; w miejsce pewnej trwożliwości ołówka 
a zwłaszcza pędzla, w miejsce form, krępowanych 
pewnym architekturalnie-schematyzującym kanonem. 
widzielibjrśmy silne akcentowanie ̂ osobistego pier­
wiastka, rozwiązanie i potęgowanie form, pierwsze 
próby wyrażenia pędzlem uczuć i namiętności lu­
dzkich, pierwsze ślady w sztuce polskiej uderzenia 
o nutę nietylko osobistą, ale i tragiczną, wprowa-

poleca Magazyn nowości pod firmą:Perfum eryę francuską i angielską, j t f a c h a y s k i ,  L w ó w  
oraz praw dziw ą w odę kolońską ’ ■róg ul, Jagiellońskiej 1, 3  i  Trzeciego Maja.
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Na czele tego biura stoi radca rządowy Ludwik 
Haku* ein Busmfreund Freiberga. Praską filią biu- 
r&li korespondencyjnego kieruje dr. Gross, kolega 
F^iberga z ławy szkolnej, — a dyrektorem filii trye- 
sfc&ńskiej jest brat Freiberga, Józef. Tą subwencyą 
wM<rty>ra> w telegramach, trzyma się wiele gazetek 
okrajach alpejskich.
Ą  Naturalnie Deutsches Yolkshl., jako serdeczny 
pj^yjaciel, nie zapomina i o naszej polskiej prasie.

fcpchąny benjamihek Luegera i czystego jak
Vergani'ego, utrzymuje, że niema prawie pol- 

skwgo pisma w Galicyi, któreby nie brało bardzo 
subwencyi I Pod tym względem są informacye 

ywksbl a raczej czcigodnego pana „ieza, który pia- 
9̂ e w redakcyi tekę ministra dla Galicyi, bardzo 
ąohardzó naiwne. Równe cięgi z polskimi, dostają 
Gfóęgierskie pisma, bo p. Lueger ma antiwęgierskie 
hj&ttOiy ;0d chwili, — gdy w Budapeszcie nalegano, 
a% mu nie włożyć na piersi łańcucha burmistrzo­
wskiego.

Ten pan Freiberg, to w oczach Yolbsb. istny 
ęfip, wyciągający wszędzie odnóża. W gadzinowym 
%diiszu austryackim kąpie się też redakcya pary­
skiego dziennika Temps i londyńskiego Times. Pan 
%ęiberg rozporządza całym sztabem dziennikarzy, 
którzy inspirują zapomocą artykułów krajowe i zagra­
niczne pisma.
/ .  , Do rzędu tych dziennikarzy należy radca rzą­
d o w y  Henryk Lóhner, ministeryalny wice-sekretarz 
dr, Emil Lobl, dr. Emil Gfanichstatten, pisujący do 
P est^  Lloydo i dr. Ignacy Rosner „der den Lember- 
ger Czas mit Haeh/ńchten verśprgt\ Oto żywy przy­
kład', jakie w Yolksblacie mają informacye o Galicyi. 
Metoda Sacher-Masochów i Franzosów z ich głupotą, 
ignorancyą i zachłannością. Z pewnością nie znalazłby 
się świstek prowincyonalny w Galicyi, któryby napi­
sał, źe np. yęlksblatt wychodzi w Lincu. Ale takim 
światłym panom wszystko wolno.

Król Karol rumuński wystosował do papieża 
pismo gratulacyjne z powodu jubileuszu kapłańskiego. 
W politycznych kołach rumuńskich uważają ten list 
za zwiastuna zgody między rumuńską rodziną króle­
wską a kuryą apostolską. Od czasu bowiem ochrzcze­
nia- syna następcy tronu ks. Ferdynanda według 
obrządku prawosławnego *— panowało naprężenie 
między dynastyą rumuńską a Leonem XIII.

K 6 R E S P 6 N D E J \ i e Y E .
(Orygmalna korespondencya „Słowa Polskiego<{).

Kraków, 17 stycznia.
(Hołd kobiet dla E lizy Orzeszkowej. — Oioacija me- 

Vjfylk8Mł:; dła W ^  HoxxizyusHLeyo. — Pogrzeb Jp. Mali- 
noitsUego. —  Występy Romana. Żelazowskiego..—  

Mieszkania dla robotników).
W latach ostatnich, tak świat umysłowy, jak i 

stosunki towarzyskie w świecie niewieścim Krakowa, 
wykazują znaczny, pocieszający i pożyteczny postęp. 
NajyuebJiwszein jest miejscowe Koło pań towarzystwa 
szkoły ludowej, które gorliwie zajmuje sie zbieraniem 
funduszów na budowę szkoły polskiej w Białej, urzą- 

j dzabardzo tanie, (nie bezpłatne) wykłady z rozlicznych 
lv dziedzin wiedzy i w ogóle zadania wskazane statutem 

y Spelma z., energią, którąby bez ujmy dla godności wła- 
> snej.ci mężczyźni naśladować mogli. „Czytelnia kobiet" 

Stajp się również ogniskiem życia umysłowego i towa­
rzyskiego dla licznych swoich członków. Zaopatrzoną 
isstiw  liczna wydawnictwa peryodyczne polskie i obce, 
Jt^silda nadto dobrze zaopatrzoną bibliotekę. Staraniem 
tej /^Czytelni" urządzane obchody, zabawy i rozrywki 

‘%fi]|czne przysporzyły nieraz już znaczniejszych fundu- 
ó̂.w tna pożyteczne lub dobroczynne cele.

vłW .sobotę, u przewodniczącej „Czytelni" p. Maryi

Siedleckiej, zebrało się liczne grono pańjdla omówienia 
programu publicznej uroczystości, na cześć Elizy Orze­
szkowej projektowanej. Obchód, który ma być wyra­
zem zbiorowego hołdu kobiet, dla zasług znakomitej 
autorki, odbędzie się w pierwszych dniach lutego br., 
w teatrze miejskim. Dyrękcya z gotowością podjęła się 
wystawić nigdy dotąd niegrąny utwór dramatyczny 
Orzeszkowej, „Westalkę", do której sprawia nową ko­
sztowną dekoracyę. Artysta; malarz p. W. Wodzinowski, 
ułoży 3obraz żywy z fragmentu powieści „Nad Niem­
nem "; przemówienie wstępne z wyrażeniem imieniem 
kobiet /hołdu dla powieściopisarki, część koncertowa i 
deklamącyjna wypełnią program zamierzonego obchodu. 
Świadczy on,, iż panie krakowskie, o rzetelnych za­
sługach rozumnej i wybitnej- szermierki zdrowej eman­
cypacji} jaką jest Eliza Orzeszkowa, nie zapomniały.

Młodzież wydziału lekarskiego, z okazyi zamiano­
wania prof. dr. Edwarda. Korczyńskiego, dyrektora kli­
niki chorób wewnętrznych, radcą dworu, urządziła dziś 
na wykładzie owacyjne przyjęcie nowomianowanemu 
radcy? •

Mieniem uczniów przemawiał akademik Gerza- 
bek. Charakterystyczną była odpowiedź prof. Korczyń­
skiego* -który dziękując za niespodzianą owacyę, powie­
dział, #;■' o nadaną mu godność nie ubiegał się, a cie­
szy .go to-odznaczenie o tyle; iż spotkało go po 25 la­
tach prący na uniwersytecie pro win ey o ; ilnym. — Te 
prowincjonalne uniwersytety w Austryi, dotąd w kie­
runku odznaczeń profesorów mają być po macoszemu 
traktowane.

Dziś popołudniu, tłumy publiczności zaprowadziły 
na cmentarz z bursy akademickiej przy Małym Rynku, 
zwłoki przedwcześnie dla nauki zgasłego prof. Łucyana 
Malinowskiego, który też pełnił z ramienia senatu obo­
wiązki-kuratora bursy. Profesorowie uniwersytetu, obe­
cni w-Krakowie członkowie akademii, przybyli na 
smutny obrzęd w pełnym komplecie. Przed rektorem 
i dziekanami wydziałów bedele nieśli berła. Po wynie­
sieniu -zwłok z mieszkania, pożegnał zmarłego serde- 
cznem przemówieniem prof. dr. Tretiak. Na ramionach 
poniosła młodzież do grobu zwłoki zacnego profesora. 
Karawan pokryty był mnóstwem wieńców.

Gościnne występy Romana Żelazowskiego na sce­
nie tą|ęjszej cieszą się rzeczy wistem powodzeniem. Na 
każdeuą widowisku teatr jest przepełniony, a publiczność, 
której wycbowańcem i ulubieńcem artystycznym był nie­
gdyś g^ć lwowski, darzy go gorącymi oklaskami. Nie 
ulega wątpliwości, iż talent p. Żelazowskiego jest pier­
wszorzędnym i niepospolitym, wszakże w grze jego nie­
rzadko spotyka się niekonsekwencyę, brak wystudyo- 
wania, raczej psychologicznego umotywowania całości 
roli, a natomiast widzi się wiele jaskrawych efektów, 
.raz wybuchów zbyt gwałtownych, to znów refleksyi 
zbyt zwanej. Na nierówność swą w poszczególnych 
kreacyacli, na jej wykazywanie dla 'dobra sztuki i ar­
tysty Mo zwracają uwagi sprawozdawcy dzienników 
zniewolili do liczenia się z miejscem. A w organach 
sztuce’ poświęconych, tylko literacka strona widowisk 
znajduję* uwzględnienie. O grze. artystów i te pisma 
zadowalają się króeiutkieini notatkami,

W  ważnej sprawie budowy tanich mieszkań, dla 
robotbifeńw, wiosna przyniesie . fund Na zakupio­
nych gruntach realności; niegdyś: ;Heleny Modrzeje­
wskiej, na Krowodrzy, lecz; w: obrębie rogatek miej­
skich,; dotychczasowe: domy będą" odrestaurowane i. od­
powiednio dla zamieszkania urządzone. Na zakupienie 
tych gruntów i domów, wydany , został prawie cały. ka­
pitał . dotąd zebrany, którego-podstawą, była ofiara hr. 
Andrzęją Potockiego w kwocie 20:000 zł. Towarzystwo 
budo\Vyx^anicb mieszkań gwałtownie potrzebuje fundu­
szów, .jaste daćby mogli obywatele przez zapisywanie 
się w goczet członków, bynajmniej nie dających pie­
niędzy na ofiarę, lecz lokujących je na skromne opro­
centowanie. W ważnej tej kwestyi warto szerzej pomó­
wić i wyjąśnić, że Towarzystwo bynajmniej nie będzie

dobroczynną lecz humanitarną instytucją, do któmj 
ułatwiofiy może mieć przystęp każdy pojmujący donio­
słość zadania. Nie chcąc przedłużać dzisiejszego listu, 
szczegółowe wyjaśnienie na podstawie statutu Towa­
rzystwa zakomunikuję w dniach najbliższych. A. K.
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Czytelnie bezpłatne.
\^emy o różnych czytelniach i wypożyczalniach 

książek,; które istnieją, popierane przez różne koła oświa­
ty, małp jeszcze jednak szersza publiczność zaznajomiła 
się z tak zwanemi wypożyczalniami bezpłathemi. 
A ponieważ każdy inteligentny człowięk musi przyjąć 
z zadowoleniem każdą wieść o zorganizowaniu się no­
wego źródła oświaty, więc na czasie, będzie wypowie­
dzieć kilka słów w tym przedmiocie.

Gdyby kto z ciekawych zechciał przyjść w nie­
dzielę pomiędzy 10—-12 godziną do szkoły imienia 
Staszica; i zajrzał do klasy IV., zastałby tam tłum 
dzieciaków, rzemieślników, robotników i t. p., czekają­
cych niecierpliwie na swoją kolej w otrzymaniu ksią­
żek. Usłyszałby również, jak ci ludzie wołają: „Mało 
dostałem,.przez tydzień przeczytałbym więcej",, a dać 
im więcej nie można, bo... brak książek. Z'tego po­
wodu odprawia się już teraz z niezem świeżo przyby­
wających czytelników' i mówi im się ze wstydem i ża­
lem: „Proszę przyjść za parę tygodni, bo teraz mamy 
za mało książek, nie wystarcza dla wszystkich żąda­
jących";

„Za; parę tygodni";., ale zkądże tu mięć.pewność, 
że za pąrę tygodni zjawią się upragnione książki, kie­
dy kasa' chuda, wyczerpana? Co zdoła się wyciągnąć 
grosza . £d najbliższych znajomych i co się zbierze 
w skarbonce od czytelników, to pochłonie introliga- 
toraia, ,,jub wreszcie zdobędzie się parę tomików, ale 
potem ząów bieda.

A. więc jedyna rada na to, zwrócić się do ogółu 
z prośbą o poparcie tak pożytecznych mstytutucyj. Za­
poznajmy się z niemi bliżej!

Przed rokiem Koło Pań Tow. Szkoły ludowej, 
zachęcope świetnem powodzeniem, jakiego doznały wy­
pożyczalnie bezpłatne w Krakowie i otrzymawszy po­
zwolenie.; Rady szkolnej, założyło pierwszą bezpłatną 
wypożyczalnię w szkole imienia Staszica, przy ulicy 
Skarbkowskiej. Ruch w czytetelni rozwinął się tak 
szybko, że z końcem 1897 roku pomyślano o założe­
niu już drugiej wypożyczalni, której zapis ś. p. Ja* 
skłowskćego dał pewną podstawę bytu.

Ani jedna, ani druga wypożyczalnia bez zasiłków 
pieniężnych rozwijać się nie może, W pierwszej, gdzie 
jest przeszło 400 czytelników, a, tylko około 800 to­
mów, już nowych czyjtehuków żądną miarą przyjmować 
nie można. Druga potrzebuje zasiłku na zagospodaro­
wanie się jakie takie. Czyż więc ogół zamożniejszy 
nie zechce przyjść z pomocą braci biedniejszej, czy 
nie oceni w niej tego szlachetnego popędu do oświaty, 
nie przyczyni się do zatrzymania jej nieraz nad książ­
ką, przy ognisku domowem , zagradzając tern drogę 
do, bawaryi i bijatyki.

Wszelkie wzmianki o tem, że dużo już .jest czy­
telni przy szkołach i stowarzyszeniach wszelkiego ro­
dzaju i i e  ta liczba jest wystarczającą, zbija fakt, iż 
wszędzie;, tak . w Krakowie, jak i tu, każda nowo 
.otworzoną ; wypożyczalnia jest przepełniona. To też 
przy końcu . XIX. wieku dążność do ograniczeń pod 
względem uprzystępnienia źródeł oświaty można chyba 
przyjąć tylko uśmiechem politowania.

A więc ułatwmy i pozwólmy tysiącom poznać 
dzieje naszego narodu, płakać nad losami Skrzetuskie- 
go, lub J&aibipięty, śmiać się z Zagłobą i patrzeć oczy­
ma duszy na „ostatni polonez".

a w obraz polski tragicznego konfliktu, symbo- 
^nia ponurych i zagadkowych stron naszego, ży- 
^ąutbach formą, Genelli treścią swych obrazów 

ają pienvszego dramatycznego malarza pol- 
r- Gierdziejowskiego. Nie można dla historyi 

^nąszej dość odżałować, że nie mamy takiej 
iówki z połowy lat pięćdziesiątych, gdzieby 

.nek umysłowości naszej, byłby swój wyraz 
Obrazy Gierdziejewskiego należą dziś do 
rzadkości, o które, co prawda, „Nos Poloni

że teatr monachijski, rywalizujący 
. D in lś s tl? ^  inicjatywie króla Maxa i kierownictwu 

w rpzkw*a z Wiedeńskim Burgiem i przodujący 
'^redmo ju?^cym kulcie Szekspira pośrednio i bezpo- 
'ei thkiej się przyczynił do wyrobienia postar
indi^idjWo4k. 'Gierdziejewski, który jest bardziej 
Ze znacznie umysłowo-literacką niż artystyczną,

• nateatu Kan^^szym towarem, wytworzonym wedle
lab P y^2yń9kffeha* się stawił Henryk Pillatiifńw warszawtLa 2 nimi/cały szereg młodych arty- 
Przeważnie którzŷ  ̂atob Monachium uważali
S „ ie  się 2 i« w  J i k0 etaP w podróży do Paryża, 
^ - / lrQfv mieli t ht^eważnie w pracowni Cogmeta

• o jednym malaj-zu, któryby
t : hiił Drzyczvnnewyszłei jednodniówki z r. około
: Wspomnieć należy: o T e p i e ;

3}j? ? ^ v li iz u ie  tvT ^ znamienia szkoły monachij- 
SkiftUi. w> .. • wto  wpływy wiedeńskie i paryskie,
tak ze i J ■'o J , “ 2 monachijska polonią arty-

' styczną 2a dosc luźny ,lWażać na^ . y; /.
1 AT trzeciej z np.

naszej. Po letargu zimowym, po burzach marcowych, 
błysła ówczas wiosna naszej sztuki. Zebrało się 
w* tych latach nad Izarą grono młodych Polaków 
z Bogiem i ideałem w sercu, z wiarą w siebie, 
w sztukę i przyszłość, z porywającym polotem myśli, 
a rówńócześnie z jakimś przedziwnie czystym i po­
godnym^ nastrojem ducha, który całemu światu i 
któremd? świat cały się uśmiechał. O Matejce, sto­
jącym nieco w samoistnej odrębności, już wyżej wspo­
mniałem, ale prawdziwą duszą tego wybranego grona 
to on, ten nasz ukochany Artur Grottger, ten podwójnie 
nasz i podwójnie nam drogi, to pierwszy, a może 
jedyny geniusz, jaldego Galicya wschodnia wydała. 
O! dlatego z tych lat, kiedy sztuka z pośród mło­
dzieży pblskiej pomazańców sobie wybierała, nie mamy 
też takiój książki zbiorowej/ złożonej z pomysłów 
historycznych Matejki, na którego Piioty i Kaulbach 
oddziaływali, z płomyków i błysków boskiego geniu­
szu Artura, kołyszącego się w nadpowietrznych sferach 
romantyka Schwinda! A obok tych prac naiwnie cza­
rujących, młodzieńczo przesadnych lub dziewiczo de­
likatnych znalazłyby się poważne prace przyjaciół ich i 
braci pci duchu Karola Młodnickiego, Filippięgo, Pen- 
thera, Marcellego MaszkoWskiego, Gryglewskiego! 
A i Władysław Sżerner i Kurela już ówcz.as na 
stałe w'Monachium byli osiedli. Byłby to wieczny 
pomnik, - najpogodniejszej, najbardziej lirycznej epoki 
sztuki naszej, a równocześnie piewszy objaw sztuki 
teraz już z upe ł n i e  s a f n o i s t n e j !

Lat dwadzieścia lub dziesięć wstecz była sztu­
ka przecież, jak to widzieliśmy, illustracyą histo­
ryi, „dodatkiem nadzwyczajnym* do literatury,.

tazyi i z potrzeby ducha, i, nie dając się bałamucić 
żadnymi względami ubocznymi, tworzy jedynie wedle 
wewnętrznych warunków sztuki.

Ale posuńmy się w myśli raz jeszcze o lat 
dziesięć i tu znowu zachodzi „zmiana w scenach 
mojego widzenia".

Teraz piękna, szczera i świetna postać Józefa 
B r a n d t a  wysuwa się na pierwszy plan. Po ete­
rycznie lotnej poezyi Grottgerowskiej, przychodzi po- 
ezya skrystalizowana w dziełach skończonych, obmy­
ślanych, rozważonych, technicznie świetnych, opowie­
dzianych ze szczerą i misterną przedmiotowośdą 
wielkiego epika. Stanowisko Brandta w dziejach sztuki 
naszej jest zupełnie wyjątkowe; nawet o Matejce, 
mimo jego kilkunastoletniego kierownictwa krakow­
ską szkołą sztuk pięknych nie można powiedzieć, 
żeby był w tak rozległem i donośnem znaczeniu 
stworzył i utrzymał szkołę jak „Józef Brandt z War­
szawy". Podobnie jak u Rembrańdta, będzie musiał 
p r z y s z ł y  historyk sztuki naszej, jego szkołę na trzy 
grupy podzielić: na bezpośrednich uczniów, następnie 
na tych, którzy jedynie na jego dziełach się kształ­
cili, a do trzeciej grupy zaliczy ponoś tych li­
cznych artystów, którzy w kierunku sztuki i wybo­
rze tematów od niego nie zawiśli, jedynie techniką 
jego się przejęli: że w drugiej i trzeciej grupie 
znajdzie się i nie jeden nie-Polak wspomnę tylko 
nawiasowo.

Pytamy się teraz.: W czem leży przyczyna, że 
Brandt jest twórcą najliczniejszej szkoły, mamo to, że 
abhorując węzły szkoły i akademii, i wszelkiemu kie­
runkowi akadenńeznemu przeciwny, nigdy żadna
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Lwów, 18 stycznia.
Jutro:

— 19 stycznia. Środa, Ferdynanda.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 50 rano, za­

chód o godzinie 4 minut 33 wieczorem.
— Dnia tego roku 1789, rozwiązanie nieustającej 

Rady narodowej.
— O godzinie 7 wiecz. w To w. politechnicznem ze­

branie tygodniowe; odczyt prof. Pomorskiego-Mi- 
kułowskiegó „O zużytkowaniu odpadków miej­
skich do celów rolniczych®.

— O godz. 7 wiecz. objad posłów sejmowych dla 
prez. Abrahamowicza.

— O godz. 7Va wieczór w teatrze hr. Skarbka: 
„Szczęście w zakątku®.
Święto Jordanu obchodzono dziś nader 

wspaniale. Na rynku zgromadziło się, jak zwykle w dniu 
tym przy panującej pogodzie — kilkanaście tysięcy 
narodu, który cisnął się ze wszech stron, ażeby dotrzeć 
do serca obchodu, udekorowanej choinkami studni.

Po nabożeństwie, eelebrowanem przez ks. mitrata 
Bieleckiego, w licznej asystencyi kryłoszaninów i zwy­
kłych księży, procesya udała się na Rynek, gdzie do­
konano ceremonii święcenia wody.

Tak w czasie nabożeństwa, jakoteż w pochodzie 
wzięli udział: namiestnik ks. Sanguszko w mundurze, 
marszałek krajowy hr. Badeni, w narodowym stroju 
polskim, wiceprezydent miasta Szajer, bardzo wielu 
wyższych urzędników i dygnitarzy, tak cywilnych, jak 
i wojskowych.

Asystował batalion 30 pp., który w czasie na­
bożeństwa oddał 4 salwy, nawiasem mówiąc bardzo 
nieregularne.

Po dokonaniu święcenia wody, procesya, z mu­
zyką na czele, okrążyła Rynek, poczem dokończono na­
bożeństwa w Wołoskiej cerkwi.

Bal prasy. Protektorat balu prasy, zapowie­
dzianego na dzień dwunasty lutego r. b. w salach 
kasynowych, przyjęła księżna namiestnikowa Kon- 
staneya z Zamoyskich Sanguszkowa. Jako prezesi ho­
norowi { komitetu uproszeni zostali pp. Wojciech hr. 
Dzieduszycki, August Gorayski i dr. Zdzisław Mar­
chwicki.

Wielka reduta, urządzona na rzecz Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich w dniu 1 lutego r. b, od­
będzie się w sali teatralnej. Parter i orkiestra będzie 
pokrywało podyum. Komitet ozynijteż|zabiegi o pozyska­
nie sali Towarzystwa muzycznego wraz z przyległemi 
ubikacyami.

Teatr ruski ukończył onegdaj cykl przedsta­
wień we Lwowie i udał się do Gródka.

Kroniozka krakowska.
Pierwsza „sobótka® zgromadziła w salonach Koła 

artystyczno-literackiego około 100 osób, witanych z u- 
przejmością przez prezydyum Koła pp. Jul. Kossaka 
i M. Bałuckiego i powiodła się pod każdym względem 
znakomicie. Przy dźwiękach wybornej dwunastki „Har­
monii® tańczyło około 30 par w obydwu salach Towa­
rzystwa do białego rana.;

Zabawa w „Sokole®, urządzona dnia 16 bm. dla 
dzieci, według zgodnej opinii dorosłych uczestników, 
powiodła się świetnie. Zabawa trwała od godz. 3 po­
południu do pół do 6-tej. Amatorska muzyka, czyli ra­
czej prowadzona we własnym zarządzie, przygrywała 
dzielnie. Następne zabawy będą się odbywać co nie­
dziela. Nawet nagród, składających się z pierników, 
nie brakowało.

W sobotę o godz. 7 wieczorem w kościele 0 0 . 
Kapucynów pobłogosławiony został ślub panny Stelli

wał? Przyczyna tego ciekawego zjawiska tkwi, zda­
niem mojem, najpierw w pozornej objektywności, 
z jaką ten na wielką skalę zakrojony epik 3ały swój 
świat, tak odrębnie i oryginalnie przez siebie stwo­
rzony, przedstawia, a następnie w znakomitej 
i z konsekwencyą kanonu przeprowadzonej, intuicyj­
nie przejętej i własną pracą udoskonalonej technice 
barw i ruchów. Dodam tu nawiasowo, że stanowisko, 
jakie Brandt wobec wszelkiego akademizmu zajmuje, 
było powodem, dlaczego kilkakrotnie ofiarowanej mu 
posady dyrektora szkoły sztuk pięknych w Krakowie 
nie przyjął. Zresztą powyższe uwagi arcytrudnej tej 
kwestyi, bynajmniej nie wyczerpują i nie mają do 
tego najmniejszej pretensji.

Kwestya, dlaczego jeden artysta stwarza 
większą szkolę niż drugi, jest równie trudną do roz­
wiązania, jak podanie powodów większego lub mniej­
szego powodzenia tego lub owego arcydzieła na sce­
nie. Kto mi wytłumaczy, dlaczego Michelangelo np. 
który uczniów bezpośrednich prawie nie miał, stwo­
rzył daleko większą szkolę niż Rafael, który ich 
iniał tylu? Lub dlaczego sami uczniowie Rafaela, 
i to nietylko dopiero po śmierci mistrza swego, ; 
przeszli pod. rządy Michała Anioła ? Albo przejdźmy 
do stosunków nam bliższych: w Pałacu sztuki, któ­
rego podwoje Otwarły się 4 czerwca 1894 r. a więc 
już w pół roku po śmierci mistrza Matejki, nie było 
w dziale nowożytnym, wśród kilkuset dzieł, ani je­
dnego obrazu historycznego w ogóle, co więcej, ani 
jednego dzieła, któreby wykazywało bezpośredni 
wpływ Matejki !

Ten negatywny rezultat był faktem nad wyraz 
charakterystycznym, a to tern bardziej, że wpływ 
Grottgera, od którego śmierci już lat trzydzieści 
ubiegło, trwa ciągłe i przejawia się nieraz z taką 
siłą, że jak n. p. w niedawno wyszłych illustracyach 
do „ Dziadów widać nieraz więcej inspiratora niż 
inspirowanego.

Maurizio, córki ś. p. P&risa i Maryi z Spargnapanich, 
z p. Edmundem Piechnikiem, adjunktem sądowym 
w Żywcu. Młodą parę pobłogosławił ks. Piechnik, brat 
pana młodego. Chór odśpiewał Veni Creator.

Repertuar teatru miejskiego: W środę 19 b. m.: 
Teatr zamknięty. — W czwartek „Pan Jowialski® Al. 
hr. Fredry. — W piątek „Przekupka warszawska® A. 
Bełcikowskiego (po raz 12} przedstawienie popularne.— 
W sobotę 22 bm.: „Kozioł ofiarny®, krot. w 3 aktach 
(nowość). — W niedzielę 23 bm.: O g. 3 popołudniu 
„Szklana góra® Z. Sarneckiego, muzyka S. Bersona 
(po raz 20), przedstawienie popularne, —  o godz. 7-ej 
„Kozioł ofiarny®.

Kroniczka prowincyonalna. W Kołomyi 
szerzą się epidemicznie tyfus i czarna ospa.

Mieszkańcy Kołomyi bawią się nieźle. Bal „Pracy 
kobiet® udał ąię bardzo dobrze; odbył się także wielki 
festyn na lodzie. Bal „Bursy polskiej®, który odbędzie 
się d. 1 lutego, zapowiada się świetnie.

„Sokół® kołomyjski wynajął swą ^alę na przed­
stawienia... żargonowego teatru żydowskiego.

W Ł a ń c u c i e  zawiązało się Tow. wzaj. pomocy 
nauczycieli i nauczycielek.

Obchód powstania Styczniowego w Czerni  o w- 
c a c h zapowiada się bardzo interesująco. Odczyt wygłosi 
dr. Ernest Adam ze Lwowa.

W Prze  my ś 1 u wystrzałem z rewolweru ode­
brał sobie życie werkmistrz wojskowy Wołoszczuk.

Echa katastrofy kolejowej pod Tarką.
W czerniowieckiej Gazecie Polshiej czytamy: Echa 
owe jeszcze nie przebrzmiały, coraz bowiem wyraźniej 
okazuje się, że owa vis major, -co miała stanowić je­
dyny powód okropnego wypadku , wynikła z nieoglę- 
dności, czy też niedbalstwa funkcyonaryuszów kolejo­
wych. Prokuratorya państwa w Kołomyi wytoczyła by­
ła swego czasu proces karny inżynierowi konserwacyi 
toru. Proces ten nie przyszedł do skutku, albowiem 
śledztwa zaniechano. Natomiast wczoraj (w sobotę dnia 
15 b. m.) doniesiono nam znowu z Kołomyi, że taż 
sama prokuratorya , na zasadzie bardzo obciążających 
okoliczności, wdrożyła obecnie dochodzenie karne z §. 
335 u. k. przeciw dalszym trzem funkcyonaryuszom 
stacyi kolejowej kołomyjskiej, a to: przeciw urzędni­
kowi ruchu, który w dniu katastrofy pełnił służbę, 
dalej przeciw drogomistrzowi i przeciw strażniko­
wi toru.

Ciekawą tę wiadomość podajemy na wiarę galoty 
czerniowieckiej.

„Tatry “ do Ameryki. Z Warszawy donoszą, 
że panorama „Tatry® pozostanie w Warszawie już 
tylko czas krótki. Obraz przeniesiony zostanie wkrótce 
do Londynu, a następnie dp Ameryki północnej.

Krwawy dramat. Pod tym tytułem opisaliśmy 
wczoraj wstrząsającą do głębi tragedyę, której głów­
nymi bohateram i byli inlódzi małżonkowie Jaworscy 
w Warszawie. Cała publiczność pod wrażeniem wy­
padku, śpieszy tłumnie w stronę ckambres garnies na 
Chmielnej, które były widownią krwawej sceny. Tym­
czasem Kwryery miejscowe notują skrzętnie całemi 
szpaltami wszystko, co dotyczy osób i wypadku.

Po bliższem rozejrzeniu się w pugilaresie i pa­
pierach, pozostawionych w nim przez Jaworskiego, 
okazało się, że oboje, mąż i żona, skreślili gorączkowo, 
widać w ostatniej chwili przed powziętem postanowie­
niem zakończenia życia razem, po kilka słów ołówkiem. 
Jaworska na odwrotnej, czystej stronie świadectwa na 
prawo zamieszkiwania w Warszawie, wydanego przez 
policyę Jaworskiemu, napisała u góry:

„Odbieramy sobie życie za wspólną zgodą. Nie 
mogłabym żyć bez mego najdroższego męża, więc

Ale wracając do Brandta, radbym przedewszyst- 
kiem podnieść tę rezolutną pewność siebie, tę sta­
nowczą decyzyę, z jaką on od pierwszych lat zawodu 
artystycznego ku swemu celowi sterował. Nie masz 
u niego nic mgławo niezdecydowanego, nie znajdziesz 
żadnych faz przejściowych, żadnego kołowania po 
obcych mu szkołach i kierunkach. Nie można nawet 
o nim powiedzieć, by się był poddał wpływowi tego 
lub owego mistrza, przeciwnie on sobie mistrzów 

, swoich doszukiwał takich, jakich potrzebował, on sam 
sobie kierowników wybierał, najpierw w Paryżu Kos­
saka, w Monachium następnie Franciszka Adama. 
Brandt ma od pierwszej, chwili swój własny świat, : 
w którym do dziś dnia jest nie ograniczonym samo- * 
dzierżcą, podniósłszy go usilną kulturą do świetnego 
stanu. Cogniet, Ary Seheffer lub Delaroche w Paryżu . 
są mu równie obojętni jak Kaulbach, Piloty lub An- 
schhtz w Monachium. Ta ekskluzywna stanowczość, ta 
z góry bez wahania i pozornie bez mozołu zdobyta 
samoistność i niezależność artystyczna przyczyniły 
się nie mało do osobistego prestige w świecie arty­
stycznym nie . tylko polskim, ale całej Europy środ­
kowej.

Jeżeli zważymy, że w „Przeprawie Czarnie- ; 
ckiego pod Koldyngą“ datującej z r. 1870, a więc 
z 29^go roku życia artysty, którą na naszej wystawie ; 
retrospektywnej mieliśmy sposobność podziwiać, ma­
my już ca ł ego  B r a n d t a ,  to sądzę, że już od tego 
roku wpływ jego na malarstwo polskie datować mo­
żemy. Jako też w samej rzeczy już na obrazach . 
Szernera, o wiele od sw7eg0 mistrza starszego, datu­
jących z początku lat TO-tych, nie dadzą się zapo­
znać pewne wpływy brandtowskie, a genialny Maks 
Gierymski zmarły w r. 1874 w 'dziełach ostatnich ; 
objawia pewne kongenialne przejecie się jego kolo­
rytem. . (C. d. n.).

nz z.

umieram z nim razem. Życie bez męża byłoby dla mnie 
tylko ciężarem. Zofia“. ; >

On zaś poniżej, z boku dopisał:
„Nikczemny świat! Nikczemni ludzie! Nikt Ife 

chciał podać pomocy. Umieramy przytomni na cLle 
i duszy, tylko bardzo nieszczęśliwi! ® Podpisał inicji 
łami J . J. : •- &:

Pracując aawniej w wydziale kontroli dochotó  
kolei terespolskiej, J., bez żadnych widocznych powo­
dów, wziął dymisyę i wyjechał do cesarstwa. Tam l i ­
znął jakąś młodą kobietę, zapałał do niej miłością, a 
nie doznawszy wzajemności, usiłował pozbawić się m* 
cia przez powieszenie. W sam czas przeszkodzono 
w spełnieniu desperackiego czynu. . Po powrocie 
służbę kolejową, . koledzy uważali go za melancholika. 
Jaworski prosił lekarzy, szpitalnych po opatrunku, ażo- 
by go nie męczyli, kul nie wyjmowali i pozwolili tta  
umrzeć spokojnie. Krok swój rozpaczliwy tłomacży 
okolicznościami familijuemi natury drażliwej, Nie n$t- 
jąc posady i zdrowia, powziął postanowienie skończenia 
tak krwawo z życiem żony i swojem. Przekonawszy 
się dopiero, że ona już-nie żyje, strzelał do siebie. 
Jaworski żyje jeszcze, ale prawdopodobieństwa utrzy­
mania go przy życiu nie ma wcale.

Cenny rubin. W rodzinie K. oddawha znajdo­
wał się rubin, stanowiący ozdobę spinki kontuszowej. 
Rubin ów dostał się pradziadowi p. K. w spadku po 
ciotce, spokrewnionej z Radziwiłłami, których pono 
był niegdyś własnością. Obecnie p> K., zmuszony i^ue 
niężyć klejnot, zwrócił się do >■ Antoniego ks., Radziwiłła 
z propozycyą kupna podług oceny rzeczoznawców. Ju- 
bilerowie ocenili rubin na 17.000 franków* które p K. 
już otrzymał. ; , ^

- Lear w siermiędze. W jesieni r. z. Andrzej 
Iracki, włościanin ze wsi Olbięcin, w okolicy Kraśni­
ka, zapisał grunt swój synowi, lecz zapomniał o żą 
daniu wniesienia do aktu obowiązku dożywotniego u- 
trzymania obojga rodziców. Matka zmarła. niedawno 
a zły syn wypędził ojca z chaty, odmawiając mu ali ­
mentów i skazując starea na żebraninę.- Po gorącej 
rozprawie z wyrodnym synem, 60-letni Iracki wył rai 
się do Kraśnika po radę i pomoc. Nie doszedł jednak 
do miasta. Rozpacz owładnęła nim do tego stópnia, że 
powiesił się w lesie tuż pod Kraśnikiem.

Miss Leila Herbert, córka byłego sekretarza 
ministerstwa marynarki Stanów Zjednoczonych,:.odebrała 
sobie w tych dniach życie, wyskakując z okna. iO 
letnia panna przed paru miesiącami spadła z konie 
i ciężko się potłukła. Z obawy, iż na całe życie zo 
stanie kaleką, dostała melancholii. Poprzednio juz. 
korzystając z nieobecności dożorczyni, usiłowała sobie 
przeciąć żyły. Zamachowi temu przeszkodzono. Teraz 
wyskoczyła z trzeciego piętra na bruk i została zmiaż­
dżoną. Była najmłodszą i jedyną niezamężną jeszcze
córką pp. Herbert. Niedawno odebrały sobie życie mis 
Bayard i miss Garland, córki także dwóch członków 
gabinetu Cleyelanda.

------------- — ' i

W administracyi złożył A , W. dla dzieo 
murarza na Cetnerówce 2 zł. 10 ct.

Program koncertu, na dochód czytelni bez­
płatnych, (o których obszenie mówimy na innem miej­
scu), urządzanego staraniem Koła pań Towarz. Szkoły 
ludowej dnia 21 b. m., na artystycznie dekorowanyc 
kwieciem kartonach, obejmuje następujących wyko 
nawców: panie: Siennicką i Jezierską, panów: Melce­
ra, Sladka, Górskiego, Woleńskiego i Liszniewskjego, 
oraz „Lutni® chór mięszany i męski. Program to bar­
dzo zachęcający.

Bilety są do nabycia w księgarni pp. Seyfartha 
i Czajkowskiego i w księgarni Polskiej.

Dla n au czycie la  rysunków zawodowych dla 
snycerzy, stolarzy i tokarzy jest opróżnioną posada 
w szkole przemysłu drzewnego w Zakopanem, z ter­
minem dla podań do 10 lutego.

Z w ierzchność gm iny Wełdzirzpotrzebuje
akuszerki. Podania wnosić należy , de 15 lutego.

Zmarli-
W Kołomyi, Emilia z Reicherów Pieńkowska, 

przeżywszy lat 64.
W Czudcu, Marya Kudrzańska, żona tamtejszego 

poczmistrza, lat 62.
W Czernioweach, Leon Barbier, właśćicięi-dóbi 

Kabestie, przeżywszy lat 60.
W Rawie niskiej, w konwencie 00 . Reformątów, 

ks. Paschalis Borkowski, w 29 roku życia.
W Ratyszczach, w pow. brodzkim, ks. Dymitr 

Żerebecki. gr. kr.t. proboszcz, lat 73.
W Przemyślu, Helena Jarema, żona wikariusza 

gr. kat, przy kościele katedralnym, łat’ 25.
W Kielcach, w Król. Polskiem, ks. Walenty^ Mi­

chał Dołęga Witkowski, prałat-dziekan katedry kieleckiej, 
lat 80.

Z m a r l i  w e  Ł w o w i e  t
Dnia 14 stycznia b ., r. Szybińska Anną, kapita- 

iistka, lat 75, zapalenie płuc. — Borek Kornel, l syn 
maszynisty, 1 mies., brak sił żywotnych. Fehler N., 
córka zarobnika, kilka minut, zanik. —-Dudeu Antoni, 
palacz kolejowy, lat 46, rak wątroby.— • Rudziak Ka­
rol, zarobnik, lat 34, gruźlica. — Pień Franciszka, 
żebraczka, lat 44, choroba Brigtha. — Makuchowski 
Edward, zarobnik, lat 48,. zapalenie płuc. -— LechOcki 
Józef, rymarz, lut 47, gruźlica płuc. — Kozioł Józef, 
syn rzemieślnika, 11 mies.» płonica, -rr.- Barth Józef, 
.przy matce, 4 dni, brak sił żywotnych. Razem 10 
osób. ,

■ r .■ T. .
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Telegramy „Słowa polskiego".
 ̂V Wiedeń 18. stycznia. Fremdenblatt uważa wy­

j ą ^ 611!3, Coudenhovego za rozwinięcie szerokie sto- 
^^ków narodowościowych. Mowa ta stanowi ogromnie 
w#ny etap działalności rządu. Ministerstwo ułożyło 
pian akcyi i postanowiło go za wszelką urzeczy- 
w$|tmć cenę. Zasadnicze kierunki tego planu wejdą 
P^wdopodobnie natychmiast w życie. Stronnictwa 

.teraz u progu zupełnie innych wypadków, niż 
dotychczas. Zadaniem ich będzie tak się zachować, 
jak im podyktuje przekonanie.

Można już powiedzieć, że wiele pojedynczych 
kwęstyj w paśmie skomplikowanej sytuacyi, zostało 
Jhz rozwiązanych onegdajszem oświadczeniem Cou- 
dę|ihoyego o tyle, że oznaczono modus ich załatwie- 
a%- który będzie przeprowadzonym w całej postaci. 
Oświadczenie rządowe liczyło się bardzo z prakty­
cznymi warunkami i potrzebami. Rząd starał się o to, 
at# kwestya językowa nie była piłką w rękach roz- 
ui^tych agitacyj partyjnych i przez to nie ulegała 
najrozmaitszym fluktuacyom.

Wiedeń, 18 stycznia. Z powodu oświadczeń 
Cóudenhovego wywodzi Neue Fr. Presse, że one by- 
nA nieJ nie wpłynęły uspokajająco na Niemców. 
Atęmcy sądzili, że ministerstwo zdobędzie się na 
?,c$ły czyn“ i zniesie rozporządzenia językowe. Ta 
mąja dawka ustępstw, jaką ofiarowano, ma przynaj­
mniej tę Zaletę, że nacechowana jest przejrzystością. 
Nięmcy zdają sobie sprawę z tego, czego mają ocze­
kiwań. Oświadczenia rządu są istotnie w trzech kie­
runkach postęoowemi w porównaniu z rozporządze­
niami .Badeniego.

Rząd nareszcie przyznał, że nie do niego, ale 
do ustawodawstwa należy uregulowanie kwestyi ję­
zykowej, złamał fikcyę czeską, co do nieistnienia 
zwartego niemieckiego terytoryum językowego przez 
zapowiedź podziału na terytorya jedno- i dwujęzy- 
kd#c i wreszcie przyznaje, że są czysto niemieckie, 
czysto czeskie i mieszane okręgi. Naturalnie, jeżeli­
by wyciągnąć logiczne konsekwencye z tych zapa­
trywań rządu, odpadają same przez się najbar­
dziej drakońskie postanowienia rozporządzeń Bade- 
nięgo.

Już dwie nawet konsekwencye wyciągnięto — 
a to stanowi trzeci punkt postępowy oświadczeń rzą­
du; Mianowicie w okręgach jednojęzykowyeh, a więc 
ściśle niemieckich lub czeskich ma być język niemie­
cki lub czeski obowiązującym w wewnętrznej służbie 
urzędowej i w odnoszenia się do stron, zaś w okrę­
gach mieszanych będą oba krajowe języki miały to 
samo prawo.

Co“ się tyczy kwalifikacyj językowych — ma 
zawsze rozstrzygać realne zapotrzebowanie’ nrżędni- 

. ków.. N em  Freie Presse podnosi, wreszcie gwałtowny 
protest przeciw wprowadzeniu nauki czeskiego języ­
ka, jako obowiązkowego w wszystkich szkołach niż­
szych i średnich całego kraju i nazywa tę zapo­
wiedź bezprawnym gwałtem. Ta zapowiedź może 
zgasić w Niemczech iskierkę zaufania, jaką rozża­
rzyły inne punkta wywodów Coudenhovego.

Wiedeń 18. stycznia. Vaterland oświadcza, że 
deklaracya Coudenhoyego jest znaoznem ustępstwem 
że strony rządu, gdyż bądź co bądź do dziś stał 
każdy gabinet na stanowisku, że kwestya języka 
urzędowego należy do egzekutywy samego rządu. 
Herbst jako minister sprawiedliwości, wprowadził 
dtfogą rozporządzenia język polski jako urzędowy 
w wewnętrznej i zewnętrznej służbie Galicyi.

Pomimo tego rozporządzenia urzędował prezy­
dent apelacyi we Lwowie po niemiecku — a mimo 

i .  to wezwano go do zastosowania się do rozporządze- 
, ma w imieniu obowiązku posłuszeństwa. Punctum sa- 

iięns programu rządowego jest wprowadzenie obo­
wiązkowej nauki obu języków. Jeżeli się to powiedzie, 
nsuhiętym zostanie główny klin, rozbijający możli­

w o ść  dojścia dó skutku czesko-niemieckiej ugody.
. Praski korespondent- D. Volksblattu donosi, że 

Niemców nie zadowoliła deklaracya Coudenhovego. 
'^bstynencya ićh cora^ prawdopodobniejsza. Komisya, 
której przekazano wniosek Bouąuoy załatwi swe 
%ące także beż. Niemców. 

a fe. Ń. Wien- Tagblatt powiada, że tezą o równo- 
^awnieniu obu języków krajowych staje Gautsch 

7 ^hhnkcie prawnopaństwowyin. Tern samem wszel- 
' ^  dalsże oświadczenia tracą wartość i raczej bez 

niż wobec nich, możliwą byłaby dyskusya nad 
6% ą językową, ba, nawet porozumienie. 

h0v Arbeiter Ztg. pochwala oświadczenie Couden- 
sądzi jednak, iż złożone zostało zapóźno. 
tedeń* 18 stycznia. Ostd. Bund. nazywa 

m iew ania Goudenhovego celową czechizacyą nie- 
wykow " części Czech. Jeżeli program ten będzie 
nie don terytoryuin niemieckie nakryte zosta- 
prograS-w^y ciężarem korony św. Wacława. Czyż 
tścha g .pj^fiowy jest wynikiem konszachtów Gau- 
niali posL .alnym̂  posłami morawskimi, którzy speł- 
leŹy zasito Efialtesa i wskazywali mu, jak to na­
rządowy ^ y ć  Niemców w Czechach? Na program 
opozycyą Niemcy odpowiedzieć bezwzględną
fconsekwencjj doprowadziła bodaj do ostatecznych

stycznia. W Carolineum odbyło się 
Hch na któr-°rem zgromadzenie studentów niemie- 
i . jednomyślnie postanowiono wysłać
10 P Tlo EkScministrów Stępujący telegram:

^rezyhenta ministrów Gautscha! — 
Przeds . . .  Wszystkich niemieckich studentów 
Pragi zav ają Wysoki rząd, że studenci nie-i

mieccy ciągle i nawet dnia-dzisiejszego są .ciii 
na wrogie wystąpienia i czynne obrazy - ze o trony 
ludności czeskiej i że prawa ich, a mianowicie pra­
wo noszenia barw korporacyjnych, nie doznają ża­
dnej opieki. Władze miejscowe zapytują studentów 
niemieckich: „Czemu panowie prowokujecie ich swe- 
mi czapeczkami ?“ — i w ten sposób stają na stano­
wisku wywołującej nieporządki czeskiej ludności, 
a namiestnik dotychczas nie odpowiedział na inter- 
pelacyę rektora w tej-mierze.

Niemieccy stud^ci z Rragi oświadczają, że ani 
na włos nie odstąpią od swoich praw, i że trwać 
będą w ich wykonywaniu nawet bez względu na nie­

bezpieczeństwo życia; żądają dalej od rządu należy­
tej opieki, a mianowicie niedwuznacznego oświadcze­
nia z właściwego miejsca, iż wykonywanie uznanych 
przez władze praw nie stanowi żądnej prowokacji, 
i że w Austryi prawa wszystkich obywateli istotnie 
są gwarantowane. Jeżeliby zaś w najbliższych dniach 
znów się okazało, że niemieccy studenci w Pradze 
są wyjęci z prawa i gdyby ze strony rządu nie na­
stąpiła obrona ich praw, a mianowicie gdyby wyra­
źnie nie zostało wyjaśnione stanowisko prawne, na 
którem stoją Niemcy wobec ludności czeskiej, — 
wtedy studenci niemieccy będą zmuszeni, w myśl 
rezolucyi powziętej na ;\vięcu akademickim w Eger 
(Chebie) d. 29 lipca 1897, opuścić najstarszy Uni­
wersytet niemiecki i żądać przeniesienia go wraz ze 
wszystkimi środkami do jakiego innego miasta nie­
mieckiego w Czechach.

(Podp.) Reprezentanci studentów niemieckich 
w Pradze.

Praga 18 stycznia. B zi s i e j sze p o s i e d z e­
n ie  Se j mu  rozpoczęło się o godzinie wpół do 12 
w południe.

S k a r d a interpeluje namiestnika, dlaczego od­
czytał wczoraj oświadczenie rządowe najpierw po 
niemiecku, a dopiero potem po czesku.

Poezem Sejm przystępuje do dalszej dyskusyi 
nad wnioskiem Bouąuoy. Jeneralnymi mówcami wy­
brani ze strony czeskiej Pacak, a z niemieckiej We- 
runsky.

Posiedzenie trwa dalej.
Grac, 18 stycznia. : Jak już doniesiono, Wy­

dział krajowy przedłożył projekt do prawa co do za­
prowadzenia tajnych i bezpośrednich wyborów. Otóż 
ażeby udowodnić konieczność szybkiego załatwienia 
tej sprawy, socyalni demokraci urządzili zebranie, na 
którem przemawiał poseł Resel i szczególniej wyka­
zywał, że możebność przedwczesnego zamknięcia 
Sejmu powinna być wykluczona. Przyjęto rezolucyę 
w tym sensie. Po zebraniu znaczna liczba robotni­
ków udała się przed gmach sejmowy i wznosiła tam 
burzliwe okrzyki: „My chcemy bezpośrednich wybo­
rów! Niech żyje powszechne, równe i bezpośrednie 
prawo wyborcze!“ Podobne okrzyki wznosił tłum i 
przed ratuszem, a następnie rozprószył Się. Policya 
nie miała powodu do wkroczenia.

Budapeszt, 18 stycznia. Do Pester Lloydu 
donoszą z Wiednia, że Gautsch jeszcze przed zwo­
łaniem Rady państwa wyda śwe rozporządzenia ję­
zykowe. '

Budapeszt, 18 stycznia. Wczoraj wieczorem 
przed Operą na ulicy zdarzyła się sensacyjna scena. 
Od dłuższego czasu żyjący z sobą w nieprzyjaźni 
fechtmistrze Santelli i Girardini spotkali się na ulicy 
i po krótkiej wymianie słów i zaczęli się wzajemnie 
okładać kijami. Kiedy kije połamały się, Girardini 
wyjął rewolwer i strzelił do Santeliiego. Ten ostatni 
odpowiedział strzałem, od którego Girardini został 
zraniony i upadł na ulicy. Santelli oddalił się spo­
kojnie. Rana GirardińiegÓ nie jest ciężka.

Zadar, 18 stycznia. Sejm został wczoraj otwarty. 
W przemówieniu wstępnein oświadczył prezydent Bu­
łat, że w obecnej chwili przypada Sejmowi wielkie za­
danie, bo zachowaniem zwyczajów parlamentarnych 
i poważną pracą mogą one dużo przyczynić się do 
tego, aby konstytucyjne funkcyonowanie machiny 
państwowej jak najrychlej zostało przywróeonera. 
Prezydent wzywa posłów, aby w interesie wolności 
i rozszerzenia zakresu działania Sejmów złożyli do­
wód, że dalmatyńskie ciało prawodawcze chce i może 
na podstawie s wobod konstytucyjnych prawdziwie 
służyć dobru publicznemu.

Dalej wyraził prezydent życzenie, aby przy­
wróconym został pokój między ludami Austryi — co 
stanowiłoby najpiękniejszą uroczystość w roku jubi­
leuszowym cesarza i wniósł okrzyk na cześć mo­
narchy, na który posłowie odpowiedzieli gromkiem 
„Niech żyje 1“

Następnie wiceprezydent namiestnictwa P a -  
v i c h  w obu językach krajowych powitał Sejm 
imieniem rządu i wyraził gorące życzenie, aby ob­
rady toczyły się w tóńie pojednawczym, co z pe­
wnością stanowić będzie najpiękniejszą inauguracyę 
jubileuszowego roku cesarza.

Gliwice, 18 stycznia. Wskutek sobotniego po­
żaru w kopalni „Królowej -Ludwiki15 robotników 
odniosło ciężkie rany; z tych siedmiu umarło już. 
Nie mniej jak 25 znajduje się jeszcze w głębi ko­
palni, ci zapewne także utracili życie.

Paryż, 18 stycznia. Wczorajsze demonstracye 
studentów przybrały bardzo poważny charakter. 
Tłum złożony z 500 studentów, niedorostków, su- 
bjektów handlowych i najętych „camślots" (przekup­
niów ulicznych), pomimo oporu policyi, zdołał się 
przedostać ż Quartier Latin na prawy brzeg Sekwany 
i maszerował przez ulice z okrzykami: Consimez Zola! 
„Niech żyje armia!” „Śmierć żydom H Na ulicy 
Yieux Tempie tłum zatrzymał się przed sklepem tan-

deciarsldm niejakiego Lewi i-krzyczał: „Rabujmy 
żydów!" Policya jednakowoż przeszkodziła uskute­
cznieniu tego zamiaru. Z powodu coraz silniej zgę- 
szczającej się mgły, tłum się szybko rozprószył. Na 
noc oczekiwano dalszych demonstracyj. Redakcya 
gazety Librę Parole uiluminowała swój lokal.

Paryż 18. stycznia. Agencya Havasa donosi: 
Pisma paryskie domagają się, aby minister wojny, 
gen. Bi l lot ,  ogłosił publicznie oświadczenie, jakie 
ekskapitan Dr e y f us  w dniu degradacyi swej złożył 
wobec kapitana Lebr i i n- Renaud.  Jeżeli rząd 
zgodzi się na to żądanie, wciągnąłby w dyskusyę 
autorytet sprawy już osądzonej i zdawaćby się mo­
gło, że zezwala na istnienie wątpliwości w tej mie­
rze. Dowiedzieliśmy się, że -rząd nie poczuwa się do 
prawa udzielenia takiego komunikatu i to, z powodów 
podobnych do tych, które w roku 1894 wpłynęły na 
sąd wojenny, aby obrady były tajne.

Paryż, 18 stycznia. Wczoraj wieczorem urzą­
dzono m e e t i n g  w Ti yo l i ;  przyszło tam do star­
cia wskutek wmięszania się anarchistów, którzy 
wtargnęli do sali, rozwinąwszy czerwony sztandar. 
Wołano: „Śmierć żydom 1“ „Niech żyje anarchia!" 
Nikt nie zdołał przemówić. Raniono 30 osób, a może 
i więcej.

Paryż, 18 stycznia. Były dyrektor więzienia 
Cherche Midi, major Forzinetti, oświadczył na zapy­
tanie jednego ze sprawozdawców Aurorę, że kapitan 
Lebrun Renaud zapewniał go, iż kapitan Dreyfus 
wobec niego nigdy nie przyznawał się do winy.

Paryż, 18 Stycznia. Wczasie wczorajszych 
bójek ulicznych raniono, około dwudziestu Osób. Z tu­
multu ulicznego uniesiono pewnego studenta z roz­
płataną czaszką.

Dzienniki stwierdzają, że sprawa Dfeyfssa. 
wkroczyła w sferę spraw politycznych państwa. 
Fclair mniema, źe dyskusya odroczona w sobotę 
w Izbie poselskiej, — stanie na porządku dziennym 
w najbliższych dniach. Nawet organa mmisteryalne 
wywodzą, że gabinet odniósłby zwycięstwo. — gdyby 
przedstawił jaśniejsze dowody winy Dreyfusa.

Paryż, 18 stycznia. W różnych miejscowo­
ściach na prowincyi odbyły się antysemickie mani- 
festacye, połączone z demonstracyami przeciw Zoli. 
Palono publicznie dzienniki, broniące Dreyfusa,

W Nantes i Marsylii zburzono wystawy ży­
dowskich sklepów.

Paryż, 18 slycznia. Tutejszy poseł serbski, 
były prezydent ministrów Milutyn Garaszanin, zacho­
rował ciężko z powodu utworzenia się wrzodu na 
pęcherzu; jedynie niebezpieczna operacya zdoła usu­
nąć wrzód. Ponieważ G. nie chce się zdecydować 
na operacyę, nie ma nadziei ratunku. Już od dwóch 
dni można było zauważyć symptomata paraliżu.

Marsylia, 18 stycznia. Wczoraj przyszło do 
poważnych demonstracyj antysemickich. Tłumy urzą­
dziły póchód pr«ez ulice śródmieścia; sklepy żydow­
skie zdemolowano; wiele osób odniosło rany; policya. 
aresztowała wielu tumultantów.

Bukareszt, 18 stycznia. Agenee Boumaine 
oświadcza, że zupełnie, bezpodstawnemi są pogłoski 
gazeciarskie o rzekomem zerwaniu umowy co do no­
wej 4-procentowej pożyczki na sumę 220 mil. fr.

Bukareszt, 18 stycznia. Król przyjął dymi- 
syę ministra sprawiedliwości Djuyary i powierzył 
ministrowi domen Stolojanowi prowizoryczne kiero­
wnictwo ministerstwa sprawiedliwości.

Sofia 18. stycznia. Księżna bułgarska powiła 
wczoraj wieczorem córkę.

Madryt, 18 stycznia. Minister wojny Correa 
zarządził wysłanie 6000 posiłków na Kubę.

Madryt, 18 stycznia. Nowy gubernator Por- 
torico, Gonzales Mmios, zmarł zaraz po przybyciu na 
wyspę..

6or£u, 18 stycznia. Po odprawieniu nieszporów 
w katolickich kościołach, napadł pewien młody czło­
wiek na księży i ranił czterech. Jeden z rannych 
kapłanów Lartoux umarł, drugi walczy z śmiercią. 
Zbrodnia wywołała sensacyę.. .....

6d Łdministracyi.
Zwracamy uwagę prenumeratorów, że 

prenumeratę rozpocząć można każdego dnia, 
musi się ona jednak kończyć z ostatnim dniem 
miesiąca. Prenumeraty od 10-go do 10-go, 
lub od 15-go do 15-go itp. przyjmować nie 
możemy.

Pieniądze najlepiej przysyłać WprOSt do 
administracyi „Słowa Polskiego*V ul. Cłiorąż- 
szczyzny I. 17.

Prenumerata miesięczna wynosi; we 
Lwowie 1 zł., na prowincyi z jednorazową 
wysyłką 1 zł. 10 ct., z dwurazową wysyłką 
1 zł. 35 ct.

Za zmianę adresu 20 ct.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. I8b.m.

Z targu pieniężnego.
W i e ż e * ,  18 stycznia. (Giełda południowa). Kredyty 

auairyackie 358*50; Tureckie 61.—; Landerbank 220*50; Kolej 
państwowa 343*75; Południowa 81*50; Alpiny 143*80; Tytoniowe 
—*-—. Usposobienie utrzymane.

Kurs lwowski:
Lwów, 18. stycznia.

płacą; żądają; 
Za 100 rubli sr. . . . . .  127*— 128*10
Za 100 marek . . . . . . 58*50 58*80
20-frankówka . . . . . .  9*50, 9*62

(Banie rolniczy we Lwowie).
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 10*7-5 do 11‘—. Żyto gotowe 7 60 do 

7-90. Owies obreszny 6*80 do 7*10. Jęczmień pastewny 6’— 
do 0*50. Jęczmień towarniany 6*80 do 7'50. Rzepak 11*50 do 
12*25. Lma!«* —*— do :—*—. Groch pastewny 6*— do 6*75. 
Groch do gotowauia 7*-— do 9*—. Wyka 5*50 do 5*80 Bobik 
5*80 do 6*20. Hreczka 7*25 do 7*75, Kukurudza 6*30 do 5*50. 
Kukurudza na termina 5*80 do G*— . Chmiel za 50 kilo 3Q'— 
do GO*— .  Koniczyna czerwona 30*—do . 45*—. Koniczyna biąla 
—*—• do —-•—A Koniczyna szwedzka —--*— do —*— . Tyfaótka 
15*— do 20.

Spirytus paritas Tarnopol 15*50 do 16*— ; na termina 
14*25 do 14*75.

Wiedeń, 18 stycznia. Wykaz Banku ąustro- 
węgierskiego z.15 stycznia : Noty w obiegu 654.54Q.0P0 
zl. (mniej 25,092.000) pokrycie kruszcowe 504,632.000 
z t. (mniej 2,200.000), portfel 166,932.000 zł. (mniej 
25,425.000 zł. lombard 24,470.000 zł. (mniej 
2,285.000) rezerwa not wolna od podatku 50.625.000 
zł. (więcej 23,150.000).

(Cyfry w nawiasach oznaczają stosunek do po­
przedniego wykazu. (Przyp. Red.).

Targ nierogacizny.
(Oryginabiy telegram Józefa Sabo rsky’ego i Synów — 

Wiedeń, St. Marks).
Wiedeń, 18 grudnia.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 8.603 
sztuk świń, między temi 4.543 Świn galicyjskich. 
Ceny za tuczone świnie węgierskie od 44 do 447ź 
za galicyjskie młode świnie od 30 do 38 ct., za ki­
logram żywej wagi. Tendencya niezmieniona.

Kolej północna (Ferdynanda) rozpoczęła rok 
1898 plusem w sumie 48.329 zł. Mianowicie wpływy 
głównej jej sieci w ciągu pierwszych 10-ciu dni sty­
cznia doszły do sumy 937.257 zł. co w porównaniu 
z kwotą 888.928 zł., osiągniętą w odpowiednim okre­
sie roku poprzedniego, daje wymienioną nadwyżkę.

N iem iecki Bank państwowy ma jeszcze w tym 
tygodniu obniżyć swą stopę procentową.

Referendum (głosowanie powszechne) w spra­
wie upaństwowienia kolei żelaznych w Szwajcaryi, 
dało rezultat ujemny. Przeciwko wnioskowi, jak do­
noszą z Berna, oświadczyło się 86.010 głosów.

Ośmiogodzinny dzień roboczy wprowa­
dziły obecnie niektóre fabryki w Petersburgu, okoli­
cach Moskwy, w Borisogliebsku i innych miejscowo­
ściach Rosyi.

Właściciele fabryk metalurgicznych 
z północnego obwodu Rosyi i z t. zw. Kraju nad­
bałtyckiego przedsiębiorą starania w celu zmniejsze­
nia cła wwozowego od surowca żelaznego, importo­
wanego do Rosyi, z 30 kop. złotem od puda na 20

kop. złotem. W tych dniach w rosyjskiem minister­
stwie skarbu była w tym celu depntacya przedstawi" 
cieli 30 fabryk, reprezentujących roczną produkcję 
wartości przeszło 70 mil. rubli.

Nowa pożyczka rumuńska. Z Bukaresztu 
donoszą, iż rząd rumuński przeprowadził już układy 
z berlińską grupą finansową „Disconto Geselsęfiąft“ 
i domem Bleichroedera co do wypuszczenia nowej, 
4-procentowej pożyczki; rentowej w nominalnej su­
mie 220 milionów. 2

Żegluga niemiecko-syberyjska. Z. Ham­
burga donoszą; Utworzyła się tutaj „Niemiecko-sy­
beryjska kompania okręgowa żeglugi handlowej 
Założycielami są kapitaliści niemieccy, fabrykanci 
i doświadczeni przemysłowcy rosyjscy. W Tiumeni, 
Jenisejskn i w Moskwie mają być otworzone kan­
tory Towarzystwa.

Przyw óz bydła do Austryi z powodu zarazy 
wstrzymało ministerstwo spraw wewnętrznych z obwo­
dów rejencyjnych Szczecina, Stralzundy, Magdeburga 
i Trieru w Prusach, tudzież z obwodu Zwickau w Sa­
ksonii.

Losowanie pożyczki premiowej z r. 1864 
(I emisyi) odbyło się w piątek w Petersburgu. Głó­
wne wygrane padły,jak następuje: Rs. 200.000.-ser. 
17.272 nr. 22; rs. 75.000, ser. 16.694 nr. 4§; rs. 
40.000, ser. 11.187 nr. 34; rs. 25.000, ser. 17.134 
nr, 40; po rs. 10.000, ser, 2.732 nr. 17, ser. 13.735 
nr.. 48, ser. 6.228 nr. 49.

Nowy bank czeski. Z Pragi donoszą: Kon­
sorcjum kapitalistów, do którego należy dr. Loscli- 
tak, dyrektor czeskiego Banku krajowego, czyni sta­
rania. o uzyskanie koncesji na Bank przemysłowy 
czeski. Nowy bank będzie-miał głównie, na celu. po­
pieranie handlu, i. i przemysłu w Czechach. Kapitał 
akcyjny zamierzono ustanowić na 1272 mil. zł,

Opłata od kotłów w Rosyi. Według in- 
formacyj dzienników petersburskich, pobierane na 
rzecz skarbu opłaty od kotłów parowych, oznaczone 
w r. 1894 w stosunku 20 rs. rocznie od kotła, mają 
uledz zmianie. Opłata w przyszłości będzie pobierana 
w stosunku do powierzchni paleniska, za jednostkę 
zaś ma być wzięta stopa kwadratowa tejże po­
wierzchni.

Odpowiedzialny redaktor : 
Stanisław Kossowski.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

. pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 17 styczma. . -
J. ks. Puzyna, NaroL— M .ot: Re‘y, Przecław. ~-Efoc. 

M. Czyszczań, Kraków. — L. Wiśniewski, Kraków. — N. Kio* 
tnicką, Kraków. — T. Studnicki, Kormanice. •— A. Skrzyń­
ska, Żurawno. — J. Czag, Ropienka. — P. Mycielski, Smol­
nik. —- J. Zucker, Stryj. — Dr. R. Lenartowicz i A. Rambau- 
sek, Ustrzyki. — E. Chmielowski, Wyżnica.

Rentę austryacką i węgierską
wszelkie Losy jakoteż Monety zagraniczne

k u p u ją  i  sp rze d a ją  n a jk o rz y s tn ie j

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

H E .  J o n a s z  v
Dom  bankow y i kantor w ym iany

Lwów, ul. Jagiellońska 3. -
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

po cenach najkorzystniejszych,
P R O H  E S Y  , ■ , .2 y..:

do ciągnienia 15-go Lutego 1898 r.
na l

301
0  LAJOy M O U y i U W C ;  ń l C I I I O M c Z F .

po 2 zł. w. a. wraz ze stemplem. v
Główna wygrana 9 0 .0 0 0  koron
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż ąą - 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wy­
konane skutkiem, wyczerpania zapasu. > *

Przy zamówieniach z prowineyi uprasza, się ^do­
łączenie 20 ct, na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze padły wygrana w kwo­
tach 50.000 *1. i 5.000 *ł.

H otel francuski.
Lwów, pl. Marykcki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. Cv Proksch.)

Przyjechali dnia ł(> stycznia. ;
J. Ar. German z Hamburga. L, Rakowski z Podpla 

ros. — J. Bisztyga z Krakowa, ^  P. Gherhel z żoną z Wie­
dnia. — P. Mollitz, W. Lbwy z  Wiednia.;— S. Skarżyński 
z Studzianki. — K. Czerny z Góry-Ropczyckiej. — Obrlt. 
Chrząszcz z Tarnopola. — J. Kobłiha z Berlina. — J: W a#w- 
ski z Komarna.

D o c e n t U n iw e r s y t e t u

Dr. Gustaw Piotrowski
ordynuje od godz. 2—4, ul. Akademicka 1. ló.

a^w’ (P0CZJ$*) z ukończoną jjra* 
f \  G 1 1 U  Jf U  Cl l  ktyką sądową poszukuje posady 
w mieście obwodowem. Zgł. przyj. adm. Sł. £ol. 

pod lit. „Dr. B. R.“

Kancelarya adwokata

Dra Wiktora Kulikowskiego
we Lwowie ul. Trzeciego Maja-5:

urzęduje obecnie z powodu nowego rozkładu czynności 
sądowych od 9-tej z rana do 4-tej popołudniu*

N ie mogąc osobiście w tej drodze zasyłam: Wiele­
bnemu księdzu kanonikowi Lenkiewiczowi, Pp. 

Lerskim, Pp. Mozerom i Wszystkim, którzy w stra­
sznym ciosie, jaki mię dotknął, raczyli przyjść /mi 
z pociechą i pomocą, swe najgorętsze podziękowanie.

K a ta r z y n a  K ord/ys
v ' z dziećmi.

Adwokat Dr. Roth
przeniósł się z podhajec do Lwowa i mieszka przy 

ulicy Kopernika 1. 9. ®
&
W

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 17 stycznia 1898 r.

Ogólny d ług  państw a.
płacą żądają

Renta papierowa majrlistopad ,  102.30 102.00
luty-aierpień- . , . . . 102.30 102.00

Renta srebrna styczeń-lipiee . . . 102.30 102.30
kwlecień-pazdziernik . . . 102.30 102.30

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o 162.
,  ,  1860 po 500 zł. wa. 5°/o . 144.50 145.50
,  .  1860 po 100 zł. 5°/o . . 162.25 168.25

„> 1864 po .100 zł.. . . 189.25 190.2:5

D ług państw a  k ra jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Benin złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.80 122.- -
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 102.75 1Q2.95
Kenta Ińwest. austr. Syso/o za 200 kor. 93.35 93.55

Obligacye kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 99.50 100.50
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od

podatku aa 100 zł. 4°/o . . . 120.75 121.75
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

$o/o . . . . .  . . . 128.70 129.65
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

Od podatku ca 200 kor. 4% . 99.60 100.60
KoL Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(oitimpL akcye) 5°/» .  . 212.75 213.75

Obligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
KoL Art. Albrechta za 300 zł. 5°/o . . 118.75 —

„ w złocie za 2 0 0  4ł. 5«/o 133.— —. -
Kol. bukowiAalde lokal, sa 200 kor.

. . . . . .. . 99.— 100-—
KoL - * - Karola Ludwika sa 200, 100 zł.

. . . - .  . . . 99.65 100.65
KoL lwowako-csecn.-iAMkiej z r. 1894 za

' SQOrk«f. -#/« . • . . 100.25 101.25

Dług państw a krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4P/o . . 121.10 121.30

,  .  w wal. kor. za 200
.  kor. 4 # e ....................................* 99.50 89.70
# ObL psop. da 100 zŁ 4A/aO/o - f 100J5 101.75

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 139.70 140.70
poi. premiowa za 100 zł. . . 154.50 155.25

» ,  za 50 zł. . . . 153.50 154.50

In n e  publiczne p ę iy czk i.
Poi. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 4°/o .
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za 

100 zł. 50/o . . . . . .
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. Go/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 
Galie, obtig. propin. z roku 1889 za 100 

z l.40/0 . . . - .
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za 

100 zł. 40/0 . . . .
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . .
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 113.— 
Ppżyczka serb.. prem. za 100 frank. 2°/o 36-75
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. . 60.30

98.50 98.75 

103.75 104.25 

98’6098.--

166-20
88.90

167-20

95.90 96 20;

113.60
37.75
60.80

L isty  zastaw ne. Oblig. hipot. i
(za  100 zl. Nom .).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 
„ ,, obi. pr. z r. 1880 3°/o
» „ » 1889 80/0

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o .
w "n. „ » los 40/0 .

Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5%
. „ „ „ los. 50 lat 41/2°/o .

„ „ „ 60 lat za 200
koron 4°/o .'...........................................

Gal. Tbw. kred. ziem. 4«/o los. 50 lat .
„ 4°/o tos. 41 lat .

» .  „ 40/0 stare
„ „ „ 40/0 za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
4x/2°/o 51x/3 lat zwrotne .

Banku krajowego oblig. komun. 2 em,. 5°/o 
Banku krajowego oblig. komun. 3 em. 42 

lat za 200 kor. 4V2°/o . . . -
Banku krajów, los. 571/* lat za 200 kor. 4°/o 
Banku krajów, obi. koi. los. za 200 kor. 4°/o 
Austr. węgiersk. banku 401/» lat los. 4°/o

listy dłużne

98.50 99:50
118.30 119.30 
117.50 118.25

96 Ao 97.‘—110.-- 111.-: 
100. 100.95

96.75 97.25
97.25 98.25

98.—
96.75

98.75

101.— 101.50 
102.15 103.15

100.— —
98. — 99.-*
97.50 97.90100.10 101.—

Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Kol. iiwów-Csser.-Jassy z r. 1.884 za 300
zł. 4°/o mniej 10°/o . . . . . . 93.30 94.30

Rolei LwóW:Czem. 2 r. 1834 2a 300 zł. 4°/o 99.25 100.25
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4°/o . 99.50 100.--
Węg. gal. kolei em. 1870 za 2QO zł. 5°/o 10S.50 109.50

n „ 1878 za 200 zł. óO/o 108.—  109>-
» 18W CP» '0 0  ał. 40/0 98.70 99.70

Afccye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. . . , 160.75
Peszt, banku handl. 500 zł. . . 1434.—
Zakł. kred. dla handlu i prżem. p. ni; . 356.90
Węg. banku kredyt 200 zł. . . . 383.—
Polno austr. tow. dsk. 500 zł. . . 765.—
Gal. banku hipot,.200 zł. . . . 338.—

„ „ dla handlu i ptzem. 200 zł.
Banku, dla kraj. koronnych 201? z t ;  i . ' 217.75

Austro-węg. 600 zł. . . '9 0 0 .
„ Zv?iązk. (Unionbauk) 200 żF.'t , 801.—

Czesk. banku związk. 100 zł. , *. - . 134.76
Zivnostenska banka 100 zł. . /  ,  132.26

161.75 
1443. -  
357.40
388.50

218.25 
920.— 
80150
135.50
183.25

A lLCye przedsiębiorstw transporto\vych,

* ,»  „ (akc. zakł.) 200 zi
K o l e i  połn.-ces. K e f d .  1 0 0 0  zł. mk.

B Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. > ,
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 .

' państwowych 200 zł. per ulti" *
południowej 200 per ultimo .

.  węgier. galicyj. I. 200 zl. .

Galie, karpac. naft. towar?. 509 kor. 
Austr. Tow. górnicze AlpŁue 100 zł; 
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209 
gćhodnica 500 kor. . i • ’
Tureckie zarz. tytoniow 500 fr. pąr, 
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. • , 'f

Ł o s y  (za sżfakę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. '.,v 
Zakł. kred. dja h. i p. po 100 eł.- w 
Clary 40 zł. mk.
Tow. żeg.'na Dunaju 100 zł. mk. 40/0 
Pożyczka m. Insbrukn 20 zł.
Losy. m. Krakowa 20 zł. .
Pożyczka zn. Luhlany 20 z l .! «
Offen 40 zł. . . .  -.Z-
Palffy 40 zł. mk. . ' • ■=. -
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. ^  
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. ,

. Losy tund. arc. Rudolfa 10- z ł.. .
Badma 40 zł. mk. . . .. i ’ ’
Pożyczka m. Salzburga 20 zl. •
St. Genois 40 zł. mk. . -.
Pożyczka m. Stanisławowa .20 zł.,

» . m. Tryestru 1Q0 zł. mk. 41/:
. n • ju . „■! ■ 50 zł. 40/0

Wa Astem» 20 zł. mk. .

2 0 7 . - Ź 1 0 . -
, —

3 4 5 5 . — 3 4 5 5 . —
# 2 9 4 .5 0 2 9 5 . —
• 1 9 6 .- - - 2 0 0 .

3 4 4 .5 0 1

-r
cc

• ■ ,■ 8 2 . - 8 2 .5 0

* 2 1 1 .7 5 2 1 2 .7 5

z e m y ś ł o w y c h .

1 4 3 .5 0 1 4 4 . —

7 0 6 .5 0 7 0 7 .5 0
5 7 5 .— 5 7 8 .- - '

a l t . 1 3 3 .7 5 1 3 6 .5 0

? )*

1 6 9 .2 3 1 7 0 .2 5

. 6 .7 5 7 . 1 0
m 1 9 8 *— 1 9 9 . -

6 0 ,2 5 6 1 .2 5
1 6 5 . - 1 7 0 . - -# 2 8 . 5 0 2 9 .5 0t . 2 7 .— 2 8 . -

m 2 2 .7 5 2 3 .5 0
6 3 .— , ' 6 4 . —

* 6 2 . — ■ 6 3 . -
2 0 .3 0 2 1 .3 0

* 1 0 . - - 1 0 .7 0

• 2 5 . p 0 2 6 .5 0

* 2 8 .'— 8 0 !”
. 8 0 . - 8 0 .7 5

4 9 . — 5 8 .—
:»/o 1 6 0 . — 1 6 4 . -

. 6 8 . - 7 2 . —

. 5 7 .— 6 0 . —

W a l a  t  y.
Dukat cesarski . , . ,

20-markówka . , *
Rossyjski półimperyał ! ••; !

banknoty za 1 0 0  marek 
Włoskie banknoty za 10Ó. lir , *., ,
R u b l e  (za 1 0 0  rs.) . ■ i A -

5-69 6-71

9-53Vs 
11*76 11-80

' 58.32Vs Ś8.1t5 46-40 4&50
127-Sb 127-60

Berlin, dnia 17. stycznia:
Pozn. łlsfcy zastawne 4proc.Serya 6—11 

,  „ ,  , 3ya proc. . ..
„ „ ,  3 proc. Serya A ..

Pozn. listy rentowe 4 proc. . .
„ „ . 3Va proc. .

Pozn. obligacye prow. 3y2 proc. i . .
Pozą. pożyczka prowinc. 3 prpc. .
Poznańska pożyczka miejska . .
Austryackie banknoty . . .
Austaryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty . . .;" .
Rosyjskie 4yz proc. listy zastawne .
Listy zastawne Król. Polsk.- 4x/a proc. ..

102.80 100.20 •#Ł;~ * 102̂ 0 100.60 100:10
i69-:«o 102;10 216.60 l̂ SC 
^4. -

W arszawa, dnia 17. stycznia "V"
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . . .  ,  99.80

>, ,, n « drobne . . p f o '
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . . 292.5‘J

„ 1863 . .  . .  £64---
Obl. prem. Banku szlacheckiego . . . ..218--—
Listy zast. Tow. kred. żierosk. duże*, . • . z  , , 99.75

.  „ „ „ « drobne . ■ 99.70
„  „  miasta Warszawy ser. VII. .  .  lQ1.4ó

;■ ;  ■ ,, „ , ■ 4ya proc.. . ■ . :■*• 93.70
‘Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. .. . . . . . . ....

Petersburg, dnia 17. .stycznia.
Rosyjska pożyczka prem, z r.T864 * . ' .

* „ ' „ » z r. 1886 ... - .
Listy-zast; Tow. kred. ziem. Ki-. pol3k. " ,. rosyjskie - . ... . . • .

kijowskie , . . .
” . ” wileńskie , . , . .

»- „ - charkowskie , ■
n ęhersońskie . . .

Akcye Banka ziem. besarab.-tauiydz. • GlSfciBP

2̂6 '50 
8V,- 

15T;50 .‘ICłilO
W *



„SŁOWO POLSEJE“’ Nr. 15; z dnia 19. stycznia

6i NA P6D6LU
P O W I E Ś Ć  O B Y C Z A J O W A

napisał

Wo jciec h  hr. d z ie d u s z ic k i.

(Ciąg dalszy).9 •'HF- '
.̂an doświadczył na sobie i na znajomych, któ­

rzy taką wiedzę posiedli, że tracą możność bawienia się 
wraz ż innymi ludźmi, zajmowania się tem, co innych 
ą;muje i nawet życia istotnie ludzkiego z ludźmi. Sa- 

smętnieją, nie znajdują pociechy pośród 
iudzi i nie znajdują jej u Boga, bo nauczeni we 
wszystko wątpić, wątpią o Bogu, o nieśmiertelności 
duszy, o wszystkiem coby mogło pouczyć nie maią- 
cych pociechy w pospolitych zajęciach ludzkich. Koń- 
■zy tedy na leni, że uczony myśliciel staje się 

samotnikiem pośród tłumu ludzkiego, może raczej 
ną£nieszczęśliwszym> a nie najszczęśliwszym z ludzi, 

A zatem przywileje dane przez bogactwo i wy­
kształcenie są kłamstwem i ułudą; są oprócz tego 
krzywdą dla. potępieńców społecznych, którzy się do­
stali do swojego  ̂ społecznego piekła, tylko" dlatego 
ponieważ uprzywilejowani zabrali ich prawy udział 
dia siebie. }  .tych potępieńców, tych nędzarzy, któ­
rym się dzieje gorzej niż chłopom, jest więcej niż 
uprzywilejowanych, a  zatem każdy uprzywilejowany 
jest podobny do ludożercy, któryby się tem chełpił, 

zjadł wielu słabszych, ludzi, zabitych przezeń nato, 
aby ich mógł zjeść.

*?■-] Czyż się nie należało otrząść ze wszystkich 
ubytków ciała i ducha? Wstąpić między ludzi, mię­
dzy rzeszy między niezliczone miliony i stać

aym równy, do tanecznej gromady, nie była i pychą 
i zaślepieniem ? Czyż się nie uleżało zapomnieć o 
v ykwińcie i o rozumie, które go od

ripommec 
innych wyró-

^mały i nauczyć się trudu, prostoty, nieokrzesania i 
zdolności do zwyczajnego ludzkiego szczęścia ? Ta

kupa ludzi, która się bawiła przed jego oczyma, 
przyciągała go do siebie, tak całkiem, jak gdyby 
była jakimś olbrzymim magnesem i zdawało mu się, 
że podobny do przedwiecznego, bajecznego Anteusza, 
nabierze dopiero sił, jeźli się dotknie ziemi, po któ­
rej zwyczajni, niezliczeni ludzie stąpają.

Tak myślał, kiedy się Czeczot za nim odezwał, 
radząc mu, aby poszedł na spoczynek i aby już za­
bronił tańców, bo ludzie się popiją i nie będą potem 
mogli pójść na robotę wczas jutro. Zresztą, jak się 
popiją, można się obawiać bójki i rozmaitych eks­
cesów.

Jan zawstydził się Czeczota, tak jak gdyby był 
mógł odczytać wszystkie jego najtajniejsze uczucia, 
i jakby te uczucia były rzeczą, której należało się 
wstydzić. Posłuchał tedy rady starszego o wiele 
sługi, tak jakgdyby był małem dzieckiem, a Czeczot 
był jego nauczycielem. Gdy spoczął w łóżku, usnął 
od razu jak kamień,

u l

Kiedy się Jan zbudził, było jeszcze ciemno, i 
pierwsza myśl, która mu przeszła przez głowę ty­
czyła się tego, że spał na materacach, kiedy ludzie 
Sypiali zwykle na ziemi, na twardych ławach, albo 
w najlepszym razie na słomie. Zawstydził się tego 
bardzo, tak jak się wczoraj zawstydził był Czeczota, 
zerwał się na równe nogi, zapalił świecę, umył się 
i ubrał, nie wołając niczyjej pomocy. Służba się zdzi­
wiła nie mało, ujrzawszy pana wychodzącego na 
dziedziniec o tej porze, tem bardziej, że Czeczot 
lubiał się wysypiać, i że ludzie w Czornej wyrobili 
sobie przekonanie, że im kto jest większym pa­
nem, tern dłużej spi, i że właściwie ludzie na to 
tylko bywają panami, aby mogli długo spać. Tym­
czasem p. łirabia był niezawodnie większym panem 
od pana komisarza, a jednak wstał rano. To przewracało 
U służby dworskiej wszelkie wyobrażenia o społecz­
nym porządku i o jego słusznem uzasadnieniu.

Było zimno i wietrzno na dworze. Jan kazał 
się służącemu Czeczota zaprowadzić do stajni, wo- 
łowni i gumna, i przekonał się, że ludzie wszyscy 
powstawali wcześniej od niego. Oni przespali noc 
pomiędzy zwierzęty, bo tak ludzie, a zwłaszcza mło­

dzi ludzie robić powinni. On jeden był wyjątkiem, 
i to wyjątkiem bardzo niewłaściwym.

Rozmawiał z ludźmi długo i grzecznie; w głębi 
serca zdawało mu się, że nie dość grzecznie, bo mówił 
tak, jak pan do sług, a nie jak człowiek równy do 
człowieka równego. Ale tego się nie spodziewał, 
kiedy zaczął rozmowę, że zostanie upokorzonym umy­
słowo, i że się przekona, iż prości ludzie nietylko są 
zdrowsi, wytrwalsi i wstrzemięźliwsi od niego, ale 
że umieją i rozumieją mnóstwo rzeczy, o których 
sam nie ma wyobrażenia. A ta ich wiedza, i to jego 
nieuctwo tyczyły się rzeczy najpotrzebniejszych, za­
jęć przyrodzonych człowiekowi, bez którychby ludz­
kość nie mogła żyć, rolnictwa, chowu bydła, wyrobu 
najzwyczajniejszych narzędzi. Ludzie prawdziwi, to 
jest chłopi, byli poradni i rozumni, a on był kaleką, 
nie dlatego tylko, że był obarczony mnóstwem kła­
manych a trudnych do zadowolenia potrzeb, wszcze­
pionych weń przez wychowanie, ale jeszcze i dlatego, 
że o niczem ważnem nie wiedział a umeblował sobie 
natomiast głowę wiadomościami tak śmiesznie nie- 
potrzebnemi, jak historya średniowiecznych dyna­
sty} i starożytnych rzeczypospolitych, jak filozofia 
Kanta i hypoteza Darwina I I jakiż dziwny to był 
porządek świata 1 Bogaci i wykształceni są tak ogłu­
piali, zniedołężniali i nieporadni, że nie mogliby prze­
żyć kilku dni, gdyby ich prawdziwi ludzie, bliżsi 
stanu natury, nie karmili, nie przyodziali, nie bronili, 
gdyby ich nie piastowali na ręku, tak jak niańka, 
dziecko. A jednak ci uczeni głupcy, i te bogate nie­
dołęgi rozkazują ludziom rozumnym i poradnym, ja­
kimi są ubodzy. I teraz jemu, wstydzącemu się swo­
jego bezdennego nieuctwa, kłaniali się pokornie, nie­
wolniczo prawie, ludzie rozumniejsi i doświadczeni, i 
ludzie o wiele starsi. Jakżeż to rozwiązać, jakżeż 
wytłumaczyć tę zagadkę, na której się opiera jednak 
cały ginach społeczny od pokaźnego pocztu wieków?

Dumania te przerwał Czeczot, który się kazał 
był obudzić, skoro hrabia wstanie, i‘ który hrabiego 
zaprosił na kawrę. Przy kawie pytał się o rozmaite 
polecenia. Jan oświadczył, że po nabożeństwie pojo- 
dzie zwiedzać dwa odleglejsze folwarki, należące do 
jego majątku. Prosił, aby obiad dano o pół do pierw­
szej i teraz i nadal, i prosił aby ten obiad był krótki 
i skromny. (C. d. n.)

Posłuchania.
Ods u&tni popoł. "we ś ro d y  i n ie d s le lęi uie408tn̂ a' — Odgoda. 11. do 1. popołudniu wo ś ro d y  

a Prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
„ Od goda. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie

do w?1* poczt 1 telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
»v»ow*?‘ Prsedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań- 
* w y i g o d z .  12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
}ć*5~n e® w to rk u  w preaydyuin wyższego sądu kra- 
^ — Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłu-

aw w riln -  jy jto jlt A g i p ią tk ó w .

lem w to r k u  w preaydyuin wyższego sądu kra­
n ie  pos 
p lą tk ó

°o widzenia we Lwowie:
’ó rS ? 4y | o , y : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed

Kościół **an ^ a8‘m êra !656 złożył śluby wiekopomne).- - - - - - - - - - - -  - -  —

* Pukli, a przed kościołem na placyku obelisk

•♦vst*rS;;

* Ravh,0°* Pominikanów, na wzor kościoła św. Piotra 
W. Jta* ~  Kościół 00. Bernardynów (szczątki zwłok 
„ posąi * Pukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
miasta świętego wzniesiony na pamiątką uchronienia 
-*® star. Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, Jeden 

paW!*ych w mieście. — Kościół 00. Jezuitów (św. Piotra 
krzyż*, * — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie
CerkięŁ* Rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
hyaatttfc* y°*Qska czyli stauropigialna, wnętrze w styla 
*L Owł?3 — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
św. KrS^skiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
rano. *8łtofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko

Znakomitsze gmachy w mieScie: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim . (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej Gmach Politechniki, nowy Gmacb 
sadowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
*8łowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracji.

Ogrody I park i: Park na Wysokim zamka z kop­
cem „Unii Lubelskiej", uaypanjm ńa pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Strj-jski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W ystaw y i m uzea.
— Nieustająca wystawa wyrobów przemy­

słu krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu sw. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Sluzeum przemysłowe miejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta ód godziny 10 do 1).

— Zakład narodowy im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z  wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i ątki także od godziny 8. do 
5 popół.

— M u z e u m  i m ie n ia  D z ie d n s z y c k ic h  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f ia k ró w  i d o r o ż e k : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. ______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1897.
B o Lw ow a przychodzą:

Z K rak o w a posp. 5'10 rano, osob. 9’10 rano, posp, 
1-30 w poł., osobowy 6*55 wiecz., posp. 8*45 wieęż., osob.
9-30 wieczór.

Z P o d w o ło c z y sk  (na Podzamcze) osob. 8‘04 w no­
cy, ^posp. 2’15 w południe, osobowy 5'35 popoł., pospie­
szny 9’43 wieczór.

Z C z e rn io w ie c  osob. 7*30 rano, POSP- 1‘5D w poł., 
osobowy 5*45 popoł., osobowy 9’1Q wieczór, posp. 9-50 
wieczór.

Ze S t r y ja  osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w poł. osob 
10-20 w nocy, osob. 12-10 w nocy.

Z B e łż c a  i S o k a la  osobowy 8-25 rano, osob. 5-25 
popołudniu.

Z T a rn o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy
7-52 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10-85 przedpoł.
Z Ja n o w a  osob. 7*50 rano, osobowy 1'15 w poi.
Ze  Lw ow a odchodzą:

Do K ra k o w a  osob. 4-40 rano, posp. 8-40 rano, osob.
8-55 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-45 popoł., posp, 
10-50 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 10-27 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e rn i o w ie c  posp. 6-10 rano, osob. 6-45 rano, 
osobowy 10-45 przed południem, posp. 2-40 popoł., osob.
10-80 wieczór.

Do S t r y ja  osob. 5‘20 rano, osob. 9-20 przed poi.. 
osob. 7-80 wieczór.

Do B e łż c a  i S o k a la  osob. 9-25 przedpoł., osob. 
7-05 wieczór.

Do T a rn o p o la  i B rodów  (z P o d zam cza) osob. 
7-47 wieczór.

Do J a r o s ła w ia  osob. 4-40 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8-50 rano, osob. 7-48 wieczór.

-Bałłabanówka"
w * 1’ jf^Wdżiwa żytnia wódka,
nicznwKU 1 bez anyżu>w hy^e‘ skutkach wyrównywuje

zuPełnie koniak francuski

poleca 50

Karol Bałłaban
r, ul. Halicka 23.
2 butelki 5 kilogr.

^ ZEeZENIE-Jad ojjr^tawie dochodzeń i ba-
fńnlejs^ •'deznych poświadczam 
piwkami:;, iż wódka „Bałłaba- 
ńytniówką wystałą i oczyszczoną 
(fuzlu) i s^ulną od niedogonu 
pueszek. podobnych przy- 
\i jest olia ^ te k  tego orzekam, 
jjygicńlcłnyą, y*tym, zdrowym i 
i (SphytusowjJJfPojem gorącym 
ludzki dziatą który na ustrój
diiw y koniak. Samo jak praw­

ić " . lQ. au,.

Pror. chemii ,
lwow.

m. P.

Tylko z a l o i l ^ W !  
kroju fancusiS^yćsię

gwarancyą w s^o i 80 pod
W n j i  W e c f e  kroju 

, ulica C h o r ą ź c ^ 11̂ -  fi piętro drzwi 19. 1. 5.
suwanej cenie na każda TlS iar* 

formy na 
pelerynki, sS J i ; 

iJ- ;A ! yJmuje się do s S S ^  
$Ukaie a na żąda*?' 

d0 1 wn»róboe
S S Ą s s r u S

oPC o ^ 'Bpoc2Û ‘-

A ł ABH A  B I AWMUW W *  w w m W B W w B fW M
W  A d m in is tra c ji

Słowa polskiego
Lwów

ul. Chorążczyzna 1. 19. 

do- nabycia:

Polityka obowiązku. Glos z War­
szawy. Broszura wydana nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 ct.

Z Tajnego archiwum. Kartka 
z dziejów Galicyi, Stanisława 
Schniir - Pepłowskiego. Nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 ct.

Mowa posła Szczepanowskiego 
na posiedzeniu Sejmu 30 gru­
dnia 1896. Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct.

Stronnictwo krakowskie o sty- 
czniowem powstaniu 1863 r.,
rozprawa w Kole literackim 
we Lwowię o książce p. Sta­
nisława Koźmiana p.t.: „Rzocz 
0 1863 r.“ Cena 1 zł. 60 ct.

Wydawnictwo materyałów do hi- 
storyi powstania 1863-1864.
Tomów- V, stanow-iących każdy 
osobną całość, po 3 zl za tom

Podręcznik dla stowarzyszeń 
udziałowych, w- opracowaniu 
Narcyza Ulmera i Jakóba Na­
wrockiego. Cena w- oprawie 
wraz z portem 5 zł. 55 ct., 
nieoprawny 5 zł. 20 c t

Dla prenumeratorów

Słowa polskiego
2 5  .%  o p u s tu .

m m *

H. 3attnera
jedyne

Biuro pierwszorzędnych kopalń 
H  w ęila  kamiennego i koksu

we Lwowie ul. Gródecka 3 a. telefon 390 dostarcza 
do domu znany najlepszej jakości

w ę g ie l  salonowy płukany
do opalania pieców i kuchen w workach plombowanych, 
jakoteź calemi wagonami dla fabryk, gorzelń, mły­
nów parowych, cegielń itp., węgiel wypróbowany 1 
używany przez miejską kolej elektryczną we Lwo­

wie, o najwyższej sile opałowej.
S fS "  C e n y  u m i a r k o w a n e .

F i l i o *  Henryk Mayer, Łyczakowska 1, —  Ja- 
r i l i e .  kób Friedm ann, plac Bernardyński 12.

K A L E N D iłT ^ S
na rok 1898.

Leona Hodeka
Po 20 ct. 20 centowy

Kalendarz na rok 1898

Ilustrowany Kalendarz powieściowy, humo­
rystyczny i informacyjny na r. 1898. Naj­
w iększy  1 na jdok ładn ie jszy  k a le n ­
d a rz  in fo rm acy jny  z bardzo  dobo­
ro w ą  częścią In form acyjną  z w ie­
lom a rycina i i  w iększym i ilu - 

stracyansi.
Kalendarz ścienny na r. 1898 wielki format, 
drukowany czarno i czerwono na ładnym 

welinowym papierze.

TLZ1IL 2 Zl.

Po 35 ct.

Po 20 ct.
Kalendarze te z pow odu tan iośc i innym księgarniom na 
sprzedaż nie oddaję. Zamawiać można tylko wprost za n a ­
desłan iem  w p ie rw  kw oty  p rzekazem  do księgami 

i antykwam i

Leona Modeka
we Lwowie ul. Ormiańska I. 3.

Prosimy naszych czytelników
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na Słowo 
Polshiel(, jako na źródło swoich informacyj. Taicie po­
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

D l a  s z u k a j ą c y c h  p r a c y ,  
4 - w i e r s z o w e  o g ł o s z ę -  “  

n i a  b e z p ł a t n i e .

N anćzycielka z szkoły lu­
dowej poszukuje za skromnem 
wynagrodzeniem posady w miej­
scu lub na prowincyi. Zgłosz: 
Administraeya „Słowa“ N. 0.

C elujący uczeń VII. kl. gim. 
poszukuje lekcyi zaraz. Zgłosz. 
F. G. poste-restante.
N auczycielka rutynowana, 
jęz. fr. polsk. i niem. gry fort. 
i przed, szkol, poszukuje po­
sady. E. Kłoskowska, Rzeszów 
post.-rest.

P ra k ty k a n t  kanc. katolik 
poszukuje posady zaraz. Ła­
skawe zgłosz: J  S. post.-rest.
Podleśn iczy  6-letni prakt. 
z chlubnemi świaddctwami po­
szukuje posady. J. Czarnecki 
Podwale 9 Lwów.

Młoda panienka z dobrego 
domu poszukuje miejsca ka- 
syerki lub do sklepu. Zgłosz. 
Słowo Polskie p d lit. M. W.'

m aszynista  ślusarz ohznajo- 
miony z różnego rodzaju ma­
szynami podejmuje się repe- 
racyi lub szuka miejsca w wię­
kszym majątku. A. W. post.- 
rest. Podzamcze Lwów.

A kadem ik  poszukuje lekeyi. 
Adres: K. H. Administraeya 
Słowa Polskiego Lwów.
S konom  praktyk w średnim 
wieku szuka posady. J. Z. post.- 
rest. Brzeżany.

T eoretyczn ie  i praktycznie u- 
zdolniona krawcowa poszukuje 
zajęcia w domu prywatnym. 
K. W. S. Słowo Polskie.

Uczeń VII. kl. II. gim. poszu­
kuje lekcyi. Adres J. K. 150. 
post.-rest. Lwów.
Młoda intel. osoba sierota zna­
jąca się na kuchni poszukuje 
umieszczenia, E. B. S. w Sar- 
nikach o. p. Bóbrka.

S ta rsza  osoba poszukuje le- 
kcyi frane. iniemiec. jęz. oraz 
początków gry na fortep. Adres 
Aniela Matuja Sadownicka 23. P a n n a  z egzaminem rachun­

kowości państw, poszukuje po­
sady. E. Pauli, Bóbrka.

O grodnik  żonaty obznajo- 
miony. z różnemi gałęziami 
swego zawodu a zarazem chmie- 
larz poszukuje posady. Adres: 
post.-rest. Lwów (I Polonia)

młody pomocnik handl. kórz. 
poszukuje posady pod adresem 
Roman JKryłoszański post.-rest. 
Lwów.Na cy trę  i  fo rte p ia n  po­

szukuje lek cy j panienka za 
m i e r n e m wynagrodzeniem. 
Wiadomość ulica Szeptyckich 
L 41D., I. p., drzwi -

Osoba inteligentna obznajo- 
miona w gospodarstwie szuka 
miejsca w domu inteligentnym. 
I. S ul. Teatyńska 1. 23.
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ORIENT ALI NA puder w płynie B alsam  de M ecca
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, od- , znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za- 

świerza i konserwuje. Cena" 1 złr. chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JAN IHNATOWJGZ
L w ów : (sklepy własne) uL Kopernika L t  , 
Halicka I. 11. Kj*a|Ł^wt Sukiennice L 261, 
_______C zerniow cę: Rynek 1. 2,

Nowości d3y er o dr
wszelkie przybory do szycia 
i krawiecezyzny poleca naj­

taniej

Jan Dziewoński
L w ó w ,  Kalicka 6.

(i et J.A ls.5:
Pr zeds i ębi or s wo 

kom isów  i spedyeyi J  
Lwów, pl. Halicki i. 3.

T R A N S P O R T A
♦  mebli w wyściełanych ł  
‘ wozach zamkniętych ̂  

nie w ym a g a j ąc yc h  
opakowania. 

Przeprowadzania w miejscu. < ► 
Opakowania mebli, szkła i 
35 porcelany. (1

S P E D Y C Y A
na kolej i z kolei 

dw a raz y  dziennie.

AMATOROM
herbat rosyjskich

p o le c a  s ię  —  z n a n y  han­
del Władysława ADAMOWICZA
W B r o d a c h  na pogra­
niczu rosyjskiem w cenie 
za złr. 1*20, 140, 2’50 i 
3*50 za funt. Cennik gratis.

Na pączki
p o leca  h a n d e l

Karola Bałłabana
w e  L w o w ie

Sławne drożdże
M a a t n e r a  151

jalioteż

marmoladę M o r d o w ą  po 
1 44. ct., Czereśniową 1.20 iOwo- 

eo\va92 ct. za klgr.

P y ro lln ę
jako najlepszy i najtańszy 
środek do oświetlenia b u ­
d y n k ó w  g o s p o ń a r -  
cz y c h , g o rz e lń ,  m ły ­
n ó w , t a r t a k ó w  i t. p. 
poleca i utrzymuje na skła­
dzie główny zastępca dla 

Galicyi i Bukowiny

AN T6N I K O fLE Tł
Lwów, Brajerowska 14. 

Odsprzedającym stosowny rabat.

Doskonała k a w a  1 kl.
złr. 1-50. — 

Pyszna herbata Vs kg. 3 zł. 20 ct. 
S y ry n sz , ul. Trzeciego Maja 
i. 2, Lwów.

Palcie tutki Niemojowskiego
wszędzie do nabycia*

U a n d e l W in c k le r a ,  Lwów, 
■■ Rynek 1. 28, poleca najta­
niej Węże gnmowe, Oliwę do 
maszyn, Pasy do maszyn, Gurty 
do m a s z y n . ________ 2
IK T aJm o cn ie jsze  k a f t a -  

n ic z k i ,  koszule systemu 
prof. Jagera, sztuką od 54 ct., 
62, 75, 95, 1 10, 145 do 3*20 

poleca

Maks Muhlfeld
Lwów, Rynek i. 37.

^Farząd
w Załuczu

folwarku dolnego 
nad Czeremo­

szem (poczta i stacya koleji: 
Załucze-dworzec) ma do zbycia 
20 sztuk ciężkich wołów rasy 
Bern-Simmenthal, przydatnych 
do opasu.  147

Panie! i£2Lchcecie mier 
gorset bardzo doby- 

i trwały, to polecam wam pra­
cownię gorsetów P. Galane 
towskiogo we Lwowie pl. Ber­
nardyński 1. 3. Alina Rudini 
de Veostoe, Jadwiga Schumann, 
M. Szczepańską. (93

Po ta n ia ł  s m a le c  na pą­
czki, znakomity, bezwon- 

ny pół kilo 36 ct. Marmolada 
mouelowa pół kilo 72 et. jedy­
nie w handlu Leonarda Sole­
ckiego we Lwowie, ul. Bato­
rego 1. 2. 73
P y f l « n  kiszone kg. 45 cnt. 
n y U Z D  pocztą w beczułkach 
do 5 kg. poleca handel Jana 
Justyana Lwów Krakowska 1.

Wy b o r n e  s z y n k i  sposo­
bem francuskim maryno­

wane po 85 ct. P o lę d w ic e  
w pęcherzu po 1 złr. 20 et. 
K ie łb a s y  po 90 ̂ ct. B u l io n  
przedni z drobiu*i dziczyzny 
po 6 złr. wszystko za 1 kilo­
gram dostarcza Z a rz ą d  d w o ­
r u  P u t ia ty c z e  poczta Są. 
dowa Wisznia. 140

M łoda Francuzka poszukuje 
miejsca od I-go lutego 

przez biuro pani Bodyńskiej 
wo Lwowie Rynek 29 dom An- 
dryolego. 134

(g p ih a p e a u -C la ąu e  po 5, 7,
^  8 zł. w wielkim wyborze 
wyborze poleca fabryka kape­
luszy A n to n i K a f k a  przed­
tem A. Kożęloużek Lwów Ha­
licka 4. 172

Adwokat krajowy

Dr. Kajetan Maraiorosz
przeniósł kancelaryę z Koło­
myi do Lwowa pod 1. 12. ul. 
Akademicka (naprzeciw kasyna 
mieszczańskiego.)________167
Kocham! — Ludzkość całą wszak tak Pan 

[Bóg każe
Ypsylona przecież kochać musze także — 
Że miłość ta większa Jak światów prze-
Rzec mooe, że głeiisza, niż bezdenne morza. 
Powie serce Twoje, jeśli to przeczytasz 
W  własnych przeczuć w tym wierszu
lnic mnie już z Tobą nigdy nie rozdzieli, 
Pm  Bóg tego nie chce — wlec któż sli 

ośmieli?
(Prosim y lięayć wiąrsąą!)

Koniczynę
lniankę i tymotkę i t. p. w ilo­
ściach od 500 kilo w zwyż, przyj­
muję w sprzedaż komisową 
M a ry a n  T o p o ln ic k i  (Ju­
liana Topolniekiego następca) 
Dom Importowy Lwów ul. Syk- 
gtUSka 36;. B. ogt. Impressa._______

D o magazynu ubiorów, dla 
panienek, chłopców i dzie­

ci J ó z e fy  K JLEB EŁ wo Lwo­
wie, ul. Halicka 1. 1 przyłą­
czona została osobna pracownia 
sukien damskich._________
'■nnoszukuie się starszej osoby 

(j0 małych dzieci. Gołębia 
11. a I. piętro, Zeitleben.

Ma sprzedaż: majątek podol­
ski, w najlepszej glebie 

obszaru okoio 1500 morgów, 
ślięzuie' położony. Pożyczka hi­
poteczna 178.000. Wyjaśnień 
udzieli adw. Dr. Ploder we Lwo­
wie ul. Szopena 1. 5. Pośredni­
ctwo wykluczone.  168

E leganckie jedwabne domina 
i kostyuniy typowe wypo­

życza się po umiarkowanych 
cenach. Rynek 1. 41 II p. 174 

kuchnia, zaraz do 
wynajęcia. Korąlnicka 8.

S pokoje 
wvnaif

K ompletne wyprawy ku­
chenne i domowe, meble 

żelazne, Chińskie srebro Al- 
paca i wszelkie inne wyroby me­
talowe poleca P i o t r  C h rz ą  
s to w s k i  handel żelazny we 
Lwowie plac Kapitulny 1. (na­
przeciw Katedry.)_______ 171

D

M W S M
Najpiękniejszą ozdobą mieszkań

są bezsprzecznie 
ła d n e  d y w a n y ,  ła d n e  p o r t y e r y  i ła d n e  

c h o d n i k i .
Wszystkie wymienione rzeczy sprzedaje po baje­
cznie niskich cenach i w największym wyborze

Ignacy Fried
Lwów, ul. Halicka I. 13. 16

Uliora HERBATĘ
h a n d e l  I

o sprzedania lub zamiany 
majątek ziemski w obwo­

dzie kołomyjskim, godzina jq 
zdy do stacyi kolejowej, 59i 
morgów, z. czego roli 330 czar- 
noziem, lasu 150. Budynki mu­
rowane w dobrym stanic. Po­
życzka galie. Towarzystwa kre­
dyt, ziemsk. 48.600 złr. Na czę­
ściowe pokrycie ceny kupna 
przyjąłby sprzedawca w dro­
dze zamiany dom we Lwowie 
lub w Kołomyj i, w któryby in­
westował 15.000—25.000 złr. 
Bliższych wiadomości udzieli 
kaneelarya adwokata B r a  K a  
J e ta n a  B a r a m o r o s z a  we 
Lwowie Akademicka 12. Pośre 
dpictwo wykluczone. 170

poleca najstarszy 
takowej

H A K D E l i
Płócien i bielizny

Jana Riedla
wę Lwowię

poleca najtaniej własnego wyrobu

ło m ie  salonowe
po zł. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 

i 3-—
Koszule z przodami oikowymi 

i fałdzikami (zakładkami) 
do zł. 2-75 i 3-—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2’50 
i 275.

Koszule nocne po zł. 1*55 
i P90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2’30, 
2-50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po Ct. 90. zł. ‘1 05, 1-15, 

1/45, 1-65, 1-80.
Kołnie4Ze tuzin po zł. 2-40

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4-— 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z pzowincyi wy-.
koąulą się najstaranniej. 

na  żądanie aaczegóio- 
ive cenniki. 52

Handel założony w r. 1789.

&
&

ł '/
* Q j  £

176

,4>
V

£

Handel założony w r. 1789.

Masę woskową
do podłóg

Masę francuską
do podłóg

Lakier bursztynowy
do podłóg 1

poleca po najtańszych cenach

W. CZOPP
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
Założony 1843 roku.

Na karnawał I
P u l# m w  deserowe (po- 
U U m  j  madki) nadzie­
wane różnymi smakami 
ł/s kl...................... i 1  złr.

Czekoladki “
pomadką, likworem, gala­
retką,masą orzechową, kre­
mami itp. tys kl. i*SO ct.

Herbatniki tunków
zawsze tylko świeże, pół
k i l o ....................... $ 0  ct,
H u/nr O kandyzowane,U  W  U liC  jak francuskie 
V2 kl.................... 1 -3 0  ct.
Karmelki
tunków. y -2 kl. . 5 0  ct.

Miętowe
przez lekarzy jako skute­
czny środek przeciw chryp­
ce, i/s kl. . . . 8 0  ct. 
oraz wiele innych wyro­
bów cukrowych, pierwszej 
jakości, ogólnie przez mo­
ich odbiorców chwalone i 
jako najlepsze uznane, po­
leca znana już f a b r y k a  

cukrów 11

Jana Hoflingera
Lwów, Teatralna 8.

Za opakowanie nic nte liczę. 
>rrrm > f » f wm r r r mnr

Aparaty a® ,
najtaniej w magazynie W I ­
K T O R  B E R G E K , Lwów, 

ul. Akademicka 1. 8. 
C e n n ik i  b e z p ła tn ie .

Na karnawał!
przyjmuje zamówienia na suknie balowe i kostyumy, 
wykonując je z największym gustem i akuratnośćią

Pracownia sukien damskich
Schreizerównej/ Anny Mttller

C h o rą ż c z y z n a  H r. 1 0  parter. 117-j

Cesarska Panorama30.000 widoków.
5 części

ś w i a t a .  3. ulica Akademicka 3. * widoków
W  ty m  ty g o d n iu :  Górna Italia, Riviera, Nizza, Monako. 

Monte, Carlo, Genua, Mediolan, Padwa, Yerona, Pisa it.p. ,

Coctj pere et fils Cognac
fęndee e n

DISTILLATEURS PR0PRIETA1RES is

Grandes fines Champagnes, 
Yieilles iip.es Champagpes

del’annee 1828,1835,1848,1855,1890.

W s p a n i a ł y  lok a l
na restaurację

w  dom u p rzy  u l. A k ad em ick iej 10  (d otych czas cu k ier­
n ia  F . G rosa) je s t  do n a jęc ia  od 1 m arca  1 3 9 8 . i n ­
sze j w iad om ości, a  n a  żąd an ie  p lan ów  u d z ie li Zarząd  

Zakładu k ą p ie lo w e g o  św . A n n y. nr. 70);

kukurudzę
składzie 8,h

Owies obroezny,
u trzym u je z a w sz e  na

BANK ROLNICZY
w e Lw ow ie, plac Sm olk i 5.

sprzedając je tak wagonami jak i w mniejszych p artyąę ii

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczędności

Wzajemna pomoc w Dobczycach
odbędzie się

dnia 29. stycznia 1898. q godzinie 3 popęludniu 
w sali Stowarzyszenia.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) uzupełniający wybór Rady nadzorczej w liczbie trzech

członków.
2) Wybór jednego dyrektora w miejsce ks. Teofila Ffc-

peseba z Dyrekcyi ustępującego.
3) Zatwierdzenie nowego statutu.

W stęp  de sa li obrad m ają ty lk o  człon­
k ow ie  Stowarzy szenia za okazaniem  k s ią ­
żeczk i udziałow ej,

Dobczyce dnia 15 stycznia 1898.
Prezes: Sekretarz :■

Stanisław Bergiel wir. Wojciech PodsadećU wir.

Gal. J3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|0 Asygrnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3Vlo A s y g n a ty  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V2°/o Asyg?fl&ty kasow e 
z 90-dniowem ^^powiedzeniem oprocentowane będą począwszy' od dnia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, diiia 31. stycznia 1890.
Dyrekcya.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, S(ow. zar. oj:r. poręką. Z drukam i .Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaeińskiego.


